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Przedpłatę przyjmuje Administracja dziennika KRAJ, wszystkie Urzędy 
pocztowe austrjackie i zagraniczne, oraz niżój wymienione ajencje, 
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Pretorjanizm pruski. 


Zwracaliśmy niedawno uwagę czy- 
telników naszych. na spodziewany 
konflikt parlamentu niemieckiego z 
rządem księcia Bismarka, wyrażające 
przytem oczekiwanie, że obawy kon- 
fiiktu są płonne, że rząd go sobie 
wcale nie życzy i że całe „naszcze- 
kiwanie* (wyrażenie niemieckich li- 
beralnych dzienników) prasy urzę- 
dowćj na parlament jest tylko po- 
strachem, który prawdopodobnie 
skutkować będzie. Dodaliśmy, że rzą- 
dowi nie chodzi tyle o inne przed- 
łożenie co o prawo pensji dla woj- 
skowych i że w tym celu jedynie 
podniósł owe krzyki. 

Zapatrywanie nasze spraw dziło się 
zupełnie. Parlament uląkł się wła- 
snćj śmiałości, jaką okazał przy pierw- 
szych czytaniach prawa względem Lo- 
taryngji, uląkł się grożącćj reakcji, 
a gdy do tego książe Bismark za- 
pewnił go, że jego wycieczki prze- 
ciw parlamentaryzmowi są tylko wy- 
nikiem „drażliwości nerwowej,* gdy 
uścisnął dłoń jednego z przewódz- 
ców liberalnych, reprezentanci ludu 
niemieckiego zostali rozczuleni szcze- 
rością i skromnością nieocenionego 
kanclerza i postanowili sobie jak naj- 
mnićj drażnić na przyszłość jego 
nerwy. = 

Pokazało się to postanowienie głó- 
wnie przy obradach nad prawem o 
pensjach dla wojskowych, które przy 
dwóch czytaniach przeszło z małemi 
tylko dla zachowania decorum zmia- 
nami, a przy trzecióm czytaniu ma 
spokój zapewniony. 

Kanelerz niemiecki prawo o pen- 
sjach dla wojskowych połączył do- 
wcipnie z prawem o dotacji inwali- 
dów, licząc bardzo słusznie na o- 
dium, jakiby na siebie ściągnął par- 
lament przez odraczanie lub nieprzy- 
jęcie takiego prawa. Parlament dał 
się złapać, chociaż mógł z początku 
rozdzielić prawo na dwie składowe 
części i osobno radzić o inwalidach, 
a osobno o wysłużonych wojsko- 
wych. | i: 

Nie mówiąc już wcale o dotacji 
dla inwalidów, prawo o pensjach 
wojskowych, dzieło przemożnéj w 
Prusae*vartji wojskowej, na której 
czele š." sam cesarz-król, stwarza 
tak anormalny stosunek pomiędzy 
dotacją tćj gałęzi służby publicznćj, 
a wynagrodzeniami urzędników cy- 
wilnych, że niepodobna nie spostrzedz 
całéj odpowiedzialności, jaką parla- 
ment bierze na siebie, przyjmując 
prawo wzruszające do gruntu har- 
monję w spółeczeństwie prusko-nie- 


DWAJ RANZWNŁOWE 


Komedja w V aktach 
przez 
Adama Bełcikowskiego. 


— 


(Ciąg dalszy.) 


A. KLD SAR 
Sala u pasi! wojewodziny rzęsisto oświetlona, 


Scena I. 


Katarzyna, Gniewosz (wchodzą ze stron prze- 
ciwnych). 


KATARZYNA. 

Patrzaj panie Gniewoszu, książę kan- 
elerz przysłał ten naszyjnik... dla swo- 
jéj narzeczonćj. 

GNIEWOSZ (biorac pudełko od Katarzyny). 

Piękny podarunek, godny Tesa pA 
wielkiego ! : 

KATARZYNA. 
Oddasz go waćpan, komu należy, 
GNIEWOSZ. | 

„To niby... dobrze rozumiem. Biedny 

siążę kanclerz, nie wiem, czy się zgodzi 
na tę zamianę. 

KATARZYNA. 

Jeśli nie zechce zamiany, nie nie o- 
trzyma. 

GNIEWOSZ. i 

Czy tak? masz tak silne postanowie- 
nia |... 


KATARZYNA. | sti 
W tak stanowczéj chwili jak dzisiaj, 


mieckiém i tworzące nową kastę u- 
przywilejowaną, tym groźniejszą, że 
składa się ona po większćj części 
z ludzi wstecznych, których ostatnim 
argumentem w każdej sprawie, jest 
pięść i nie więcéj. Kto przytóm wie, 
że stopnie oficerskie w Prusach są 
po większćj części apanażem młod- 
szych synów szlacheckich i uboższój 
a licznéj szlachty, kto wie jak tru- 
dno człowiekowi  nieherbownemu 
wcisnąć się w to zaklęte koło, ob- 
darzone dziś takiemi przywilejami, 
ten przyznać musi, że w prawie tém 
leży zaród znakomity spółecznego 
rozstroju i ferment zgubnych dla przy- 
szłości Niemiec zawichrzeń. 

Pensja wysłużonych, dla wyższych 
mianowicie stopni oficerskich, jest 
tak obficie wymierzoną, że przecho- 
dzi nieraz. 5—6000. tal., a pensję ta- 
ką przy jakiem takiem szczęściu i 
kilku wojnach, można już w 50 ro- 
ku życia osiągnąć, nie będąc zupeł- 
nie inwalidą. Przez skrócenie termi- 
nów pensjonowania, można się spo- 
dziewać ogromnego z czasem wzro- 
stu pensjonowanych, bo każdy, któ- 
ryby w innych warunkach pozostał 
w służbie, dziś będzie wolał z nićj 
wystąpić z dobrą pensją i przez to 
samo przysłuży się do prędszego a- 
wansu, a zatćm do wyższćj dotacji 
dla innych. Co na takie faworyzo- 
wanie wojskowych powiedzą połu- 
dniowe Niemcy, gdzie i tak razi pru- 
ski militaryzm? Ale rządowi pruskie- 
mu nie chodzi o to. Z tej licznój fa- 
langi oficerskićj chce on wytworzyć 
silną pretorjańską kohortę, która w 
każdym razie będzie powolnóm na- 
rzędziem korony, gotowóm do przy- 
duszenia wszelkiego żywszego dopo- 
minania się o wolność nie pozorną, 
ale prawdziwą. 

Ale parlament niemiecki powinien 
był rozważyć, że zdrowy organizm 
państwowy nie znosi żadnych ano- 
malji, żadnego przesilenia korzyści 
na tę lub ową stronę. Mając takie 
narzędzie korona, zanadto wielką bę- 
dzie mieć tentację do zniszczenia re- 
sztek swobody przy lada sposobno- 
ści, zaś i skrajni przewódzcy będą 
zawsze wskazywali na krzywdę, ja- 
ka im się dzieje i coraz więcój będą 
kopali przepaść między ludem a woj- 
skiem a raczćj jego przewódzcami. 
Takie stosunki nie mogą wzmocnić 
państwa. Jeżeli dziś Prusy stoją wy- 
soko nie zawdzięczają tego tyle woj- 
skowćj reorganizacji Wilhelma I, jak 
raczój SOletnićj racjonalnój, pokojo- 
wćj pracy i oświacie ludowćj. Fo- 
rytując całe pokolenie darmozjadów 
i wprowadzając oświatę na tor Müh- 


Kraków, niedziela 11 czerwca. 


KRA 


księgarnia J. Czecha, handel Wierzuchowskiege i biuro komisowe Jakóba Goldwassera w hotelu pod Róża "re Lwowie: 


Księgarnia braci Jeleniów. 
vr 


Tournon 16.“ 


lerowski zaczynają się cofać, a kto 
wie jak daleko zajdą w tém cofaniu ? 

Dla tego też pisze jeden z posłów 
niemieckich w Szląsk. Gaz.: „przy- 
jaźń i pokój sfer najwyższych oku- 
piliśmy ustępstwami, które przy ca- 
łéj chrześcjańskićj pokorze, nie mo- 
gą nam być poczytane za zasługę 
ani wobec Boga, ani wobec ludzi.* 


O rewolucji paryzkićj 
z 18 marca 1871. 


Bruksela 1 czerwca. 
(Ciag dalszy.) 

ZM. Pomiędzy 1848;a 1871, powoli, pra- 
cowicie a w cichości w` klasie robotniczej 
urobiło się to przekonanie, że rozwiąza- 
nie kwestji społecznćj, rozdzielającćj na 
dwa wrogie sobie obozy kapitał i pracę, 
sprowadzić może jedynie rzeczpospolita; 
rzeczpospolita jednak nie z nazwy tylko, 
ale istotnie demokratyczna i socjalna, z 
programem, którego główne zarysy są 
następujące: rząd federacyjny na głoso- 
waniu powśzechnóm oparty, decentrali- 
zącja administracyjna z zupełną autono- 
mją, zniesienie wójsk stałych i zastąpienie 
ich przez milicje narodowe i federalne, 
podległość władz wykonawczych władzom 
prawodawczym, zniesienie kary śmierci, 
oddzielenie kościoła od państwa, edukacja 
świecka, bezpłatna, obowiązkowa i dla 
płci obojga przystępna, wolność druku i 
zgromadzeń absolutna, niepodległość spra- 
wiedliwości, zniesienie wszelkich przywi- 
lejów i monopolów, odpowiedzialność u- 
rzędników, zniesienie niektórych podat 
ków i wszystkich ceł ete. ete., A Srey 
zrównanie kapitału z pracą zapomocą spra- 
wiedliwego oszacowania tćj ostatnićj. Na 
podstawie programu tego, z którego czło- 
wiek postępowy, więcćj powiem — z 
którego dobry chrześcjanin nie ma 
nie do wykreślenia, zawiązało się 
„międzynarodowe stowarzyszenie robotni- 
ków“, zwane Internationale. 

Stowarzyszenie to zawiązało się w Lon- 
dynie, [863 roku, w czasie i z powodu 
powstania polskiego. Ta okoliczność wa- 
żną jest dla nas, tłómaczy bowiem po- 
niekąd udział, jaki Polacy w wojnie do- 
mowćj francuskićj wzięli. 

Stowarzyszenie to bardzo szybko roz- 
winęło się, urosło i rozgałęziło się: w 
Anglji, w Belgji, we Francji, w Niem- 
czech, we Włoszech, w Szwajcarji, w Ho- 
landji, nawet w Stanach zjednoczonych. 
Pierwotna onego pobudka była natury 
czysto politycznej — sprawa polska. 
Po opadł atoli powstania naszego, od- 
sunęło ono politykę -na „stronę na jakiś 
czas, lecz powróciło do nićj znów, prze- 
konawszy się, że kwestje socjalne tak są 
ściśle z politycznemi związane, iż rozdzie- 
lić ich nie sposób. Wskutek tego to po- 
wrotu do polityki, rząd Napoleona III, 
który zrazu, chcąc sobie robotników zje- 
dnać, tolerował hnil począł ją 
ścigać i prześladować: Proces w Blois, 
wytoczony z powodu wymyślonego za- 
machu na życie cesarskie, był ostatnim 
aktem prześladowania. Osądzonych i wską- 
zanych uwolnił dzień 4 września 1870, 

o runęło. Miejsce jego zajęła 
rzeczpospolita, oblężona w Paryżu, im- 


Skład papiera Ż. J. Wywiałkowskiego, 


prowizująca armje do walki z najazdem 
na prowincji. 

Rzeczpospolita 1870 r. zaskoczyła Jn- 
ternationale znienacka. Sprowadziły ją wy- 
padki, do których stowarzyszenie nie było 
przygotowane ; spadła nagle i niespodzia- 
nie, w I najtrudniejszych, w ja- 
kich się naród znajdować może i dostała 
się w ręce republikanów połowicznych, 
dla których szyld stanowi rzecz i których 
antecedensa dawały rękojmię — 3 SER 
Rząd 4go września przedstawił kollekcję 
osobistości, znanych z enót Rowaarch 
i publicznych. Jules Simon, Gtarnier-Pa- 
gós, Cremieux, Arago, Glais-Bisoin — lu- 
dzie bez skazy; Trochu — prawy i nabo- 
Żny; Picard, Jules Favre — że ci dwaj nie 
jednego, ale dziesięciu Bismarków w pole 
wyprowadzą, każdy Francuz dobrze my- 
ślący gardło by dał; obecność Doriana, 
Gambetty i Rocheforta stanowiła porę- 
czenie republikanizmu i energji. Rzecz- 
pospolita dostała się im w ręce i stowa- 
rzyszenie Internationale, którego część zna- 
czna w Paryżu istniała, im w ręce się 
oddało. 3 

Tu też należy zrobić uwagę, że w od- 
daniu się robotników w ręce rzeczypospo- 
litej wrześniowej, nie było żadnéj arrièr- 
pensée. Nie mogło być inaczćj. Umysły 
zaprzątała wojna, która stanowiła w owéj 
chwili sprawę główną, neutralizującą wszy- 
jstkie inne. Entuzjazm był nie do opisa- 
jnia, i co więcćj, nie kłamany, nie sztu- 
czny, nie policyjnie wywołany. Okrzyk 
vive la republique! który wstrząsnął Pa- 
ryżem i którym Francja zabrzmiała, pły- 
nął zarazem z serca i z przekonania — 
|z przekonania, ukazującego w perspekty- 
wie rezultaty wspaniałe: niezwłoczny try- 
umf idei postępu, wylew rzeczypospolitćj 
z Francji na Europę, upadek tronów wszę- 
dzie, a najprzód we Włoszech i w Hisz- 
panji, wolność ludów, federacja narodów, 
rzeczpospolita powszechna. Pięknie w Pa- 
ryżu przez chwil kilka marzono... wie- 
rzono, ufano... aż rzeczywistość rozbiła 
bańkę vaesa tego, co mężowie wybrani 
nazywają z politowaniem „utopją“, którą 
Paryż w epoce pomiędzy 4tym września 
a przybyciem Prusaków żył, którą oddy- 
chał, dla której gotów był poświęcić się. 

Czyliż utopja ta, zasługuje na naganę? 
Czyliż dla Francji zaś i dla wszystkich 
narodów, nie jest ona jedyną rękojmią 
wolności i pokoju. Odnoszący się więc 
do nićj entuzjazm usprawiedliwia się sam 
przez się, i to tém bardzićj, że entuzjazm 
ów tryskał wprost z programu, przyjętego 
przez Internationale. 

(Ciąg dalszy nastapi JN y 


Wiadomości polityczne 
i korespondencje. 


Wiedeń 7 czerwca. 

H. [Trzydzieste czwarte posiedzenie iz- 
by niższćj rady państwa.] 

Był to ciąg dalszy wczorajszych roz- 
praw budżetowych, a właściwie dyskusji 
nad negacją niemiecką budżetu — ale ciąg 
tak długi, że każdy z przytomnych dzię- 
kował w duchu sprawozdawcy dr. Brestel 
za jego genjalny pomysł, który się stre- 
szcza w tóm, że po zakończeniu debaty 
zrezygnował na prawo repliki, które mu 
jako referentowi przysłuża. 


na wszystko trzeba być gotowym. Dzi- KATARZYNA. 
siaj albo ta sprawa zupełnie się skończy] Dziękuję, żeś się pan stawił w sło- 
albo rozpocznie na nowo. wie... 
GNIEWOSZ. DOMINIK. 
Jakto? miałożby jeszcze co nastąpić? | O tém nie mogłaś pani wątpić. 
KATARZYNA. KATARZYNA. 
Dotychczas była to walka bez ran| Panie Dominiku, nie długo rozstrzy- 
i krwi, walka na dowcip, — zręczność i gną się moje losy — może być, że po- 


podstęp. Gdy to nie pomoże, 

parcia przymusu mamy w swym arsenale 

także broń większego kalibru panie Gnie- 

woszu : uczucie, upór, namiętność, łzy... 

Książę kanclerz może być pewny — że 

w razie potrzeby użyję tej broni. 
GNIEWOSZ. 


my dla od-|myślnie dla mnie... 


DOMINIK. 
Życzę pani tego z całego serca. 
KATARZYNA. 
Ale nie myśl waćpan, żebym była sa- 
molubną. Jeśli będę szczęśliwą, pragnę- 
łabym wszystkich do koła widzieć ró- 


Niechaj pan Bóg zachowa cię od téj |wnie szczęśliwemi. Powiem otwarcie, ja 


ostateczności ! Ob, 
do przebycja ta godzina! 
Tek KATARZYNA. | 
; przez tę godzinę musimy jeszcze 
różny ch doznać wzruszeń... Czyś wać- 
pan nie widział pana Dominika ? 
, GNIEWOSZ. 
Jeszcze goście nie zaczęli się schodzić. 
KAVON 
Prosiłam go, ady wcześnićj przybył — 
mam z nim pomówić słów kilka, Dzisiaj 
jest dzień, gdzie wszystko trzeba naprzó 
przygotować. 
(Wchodzi Dominik Kazanowski). 
GNIEWOSZ. —, 
Jesteś tu waćpan oczekiwanym go- 
ściem. 
(Odchodzi). 


Scena 2. 
- Katarzyna. Dominik. 


ciężką dla nas będzie | myślałam nieraz i o 


waszóm szczęściu. 
DOMINIK. 
Czemże mogłem na to zasłużyć ? 
KATARZYNA. 
Najwięcćj może tóm, że jakiś czas czu- 
łeś się przeze mnie nieszczęśliwym. Czy- 


liż nie prawda? Możemy dziś o tóm mó- e. 


wić, bo to — już przeszło... 
DOMINIK. 

Pani czytasz dokładnie w mojóm ser- 
cu... 

KATARZYNA. 

A widzisz panie Dominiku! Cieszę się 
bardzo, że tak się stało. Ja nie zasłuży- 
łam na twoją miłość. 

« DOMINIK. 
Nie mów pani tego !... 
i „KATARZYNA. 
, Tak jest, nie zasłużyłam, bo nawza- 
Fal nie mogłam cię kochać. My nie by- 
śmy stworzeni dla siebie, panie Domi- 


niku. Dla ciebie innćj było potrzeba du- 


szy — tkliwszćej — łagodniejszćj — ta- 
kićj jak moja siostra... 
DOMINIK. 

Panno Katarzyno, 

kiem !... 
KATARZYNA. 

Wiedziałam o tóm wprzód niż ty sam 

panie Dominiku. 
DOMINIK. 

Pani mię nie posądzisz o lekkomyśl- 

ność, bo ta zmiana... 
KATARZYNA. 

Któżby się dziwił, żeś przestał kochać 
tę, która nie czuła wzajemności, a t 
pokochał, która ci duszę oddała ? 

DOMINIK. 

O, teraz poznaję całą prawdę! Tą nie- 
widomą ręką, co mię popchnęła ku two- 
jej siostrze — byłaś ty. 

KATARZYNA. 

Należało znaleść balsam na twoje ra- 
ny. Na moje prośby królowa pozwoliła, 
yś należał do naszego towarzystwa i 
przychodził na jéj pokoje. Reszta jakoś 
się zrobiła... nieznacznie... — aniś się 
waćpan domyślał. Tam w cieniu drzew 
królewskiego ogrodu odegrała się sielan- 
ka, która zaczęła się przyjaźnią 1 współ- 
czuciem a skończyła... 

DOMINIK. 

Dzięki ci, panno Katarzyno !... 

czyli Anna?.., 
KATARZYNA. 

O to mię jeszcze pytasz?... O, wy 

jesteście bardzo niedomyślni! Czyż nie 


Lecz 


widziałeś, że inną była dla ciebie niźli 


ja?... 


ZZ 
a 
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ksiegarnia Józefa Czecha, biuro komisowe Jakóba Geldwassera w hotelu pod Róża. — wre Iwowie: ksieg. Gubrynowicza i Szmidta ajencja dzieńników A. J. Piatkowskiego 
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Prawie sześć godzin zużyto na ekspek- 
toracje przeciw i za ministerjum, wśród 
których się dostały czasami okruchy bud- 
żetowi. Pierwszym mowcą był Kowacz 
z Bukowiny. Powiada, że jego mandanci 
kazali mu wspierać to ministerjum dla 
tego, że ono zapisało na swćj chorągwi 
„pokój wśród ludów austr.*, i dla tego 
nie może się pisać na wotum nieufności, 
którego wyrazem jest wniosek Grossa (by 
nie brać pod rozprawy prawo budżetowe). 

Za tym wnioskiem zaś przemawiał Ske- 
ne, bogaty fabrykant i liwerant przyrzą- 
dów, i ubiorów dla armji — na którego 
tyle skarg podawano z różnych stron. 
Dawnićj uchodził za mowcę zwięzłćj my- 
śli, choć oddanćj w formie szorstkićj, dziś 
nie umiał nic zgoła wyprowadzić w pole, 
coby warte wspomnienia. 

Baron Pascotini z Trjestu przeciw wnio- 
skowi liberałów zabierając głos, skute- 
cznie bronił ministerjum cytowaniem fak- 
tów z życia wziętych, które okazują, jak 
niezdarne były rozporządzenia, i jak nie- 
przyjazne czyny ee innych naro- 
dowości rządu dawniejszego... którego 
członkowie dziś powstają przeciw Hohen- 
wartowi i jego kolegom. Przytaczał szcze- 
góły z Tyrolu, a mianowicie z Trjestu, 
pokazując przykładem, że tylko przez 
fałszywie obrane środki centralnej władzy 
za Birger-ministerjum wcześnie się roznie- 
ciły między włoską ludnością i tak zwane- 
go sławiańskiego „terytorjum*; tak samo 
było i z tamtejszą milicja terytorjalną, i 
ze szkołami z góry urządzonemi, do 
których ludność nie posćła dzieci, bo nie 
odpowiadają potrzebom domowym. 

Za centralistą koncepcją zabrał potem 
głos baron Hackelberg. Minę ma, jak to 
mówią, gęstą, pewną siebie, widocznie żą- 
dny oklasków, ale słaby myśliciel. Naj 
więcćj starał się imponować naciskiem na 
Wielkie Niemcy, do których i on 
należy, coś tam wspomniał także o nie- 
mieckich nauczycielach ludowych, którzy 
źle są płatni i t. p. rzeczach — może to 
prawdziwe i dobre, co on mówił, ale że 
związku z budżetem nie ma... to pewne. 

X. Ginzel, który tak się był podobał 
Niemcom wśród debaty adresowćj za to, 
że przemawiał w duchu Herbstowskim, 
za co go wtedy obsypywali oklaskami 
(a nawet zapomnieli, że nowy przyjaciel 
polityczny jest „ultramontanin*), dziś li- 
berałom nie dopisał. Z tych czy innych 
powodów oświadczył w swćj mowie, że 
trzeba rządzić, a więc trzeba na to środ- 
ków. 

Jeżli następujący mowca dr. Dienstel 
spełnił swoją powinność, jako centralista 
czystćj krwi, i jeźli zwykłym u nich spo- 
sobem oklepanym, z intencji, lub myśli 
tylko zbliżenia się do Czechów rządowi 


chociaż i on sam pewnie był przekonany, 
że jego wywody nie przyciągnęły ani je- 
nego na stronę „lewicy niemieckiej*. 
Inna rzecz z posłem morawskim, wy- 
branym w kurji większych posiadłości 
Chlumetzky'm ; tego zaliczają liberały do 
swćj partji przynajmnićj tam, gdzie cho- 
dzi o Czechów, ich autonomję, nie mówiąc 
o „deklaracji czeskićj* etc., a tu stanął 
po stronie przeciwników. Zastrzegł się 
wprawdzie przed supozycją, jakoby on 
teraz nie nalężał do „wiernokonstytucyj- 
nych“, ale co do kwestji budżetowój, zu- 
pełnie się od nich usuwa. 


DOMINIK. 
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Genewie i Sztuteardzie 


Mowa jego była o wiele głębszą od 
mów sąsiadów, Odwoływał się na dane 
historyczne, na powagę w przedmiotach 
prawnopaństwowych dra Bluntschli, a zre- 
sztą na domowe, austrjackie stosunki, 
które mu nakazują iść drogą rozmyślnie 


obraną, t.j. wotować za rozpoczęciem | 


rozpraw parlamentarnych nad „budżetem“. 


Po jego mowie, która pewne zrobiła 
wrażenie, wniósł dr. Perger wniosek, że- 


by zamknąć rozprawy. Szczęściem, że 


wniosek się maya, boby jeszcze dłu- | 
ez potrzeby, przeżuwa- 


go rozprawiano 


jąc znane rzeczy, a w tym razie nie było 


żadnćj korzyści z przeciągania dyskusji 
Na mówców jeneralnych obras TAi 
krótkiéj przerwie z jednéj strony dra Stur- 


ma, z drugiéj dra Smolkę. Zapisanych 


jeszcze było około 9—10 mówców. 


Dr. Sturm mówił dobrze, o ile i do- 


póki się trzymał rzeczy samćj. Skoro 


przeszedł na pole polemiki przeciw mów- 
com prawćj strony, stał się namiętnym | 
i trywjalnym. Niemcom w wielu wzglę- | 


dac 


rzyznać można cierpliwość, znajo- 


mość lub studjum rzeczy i ambicję, „że 


bronią lub bronić chcą legalności,* ucho- 
dzić chcą za obrońców prawa i prawno- 


ści; ale poczucia estetycznego, miary | 
przyzwoitości form po większćj części | 


im brakuje. r 
Sturm, nie zauważałem z jakiego po- 


wodu, nawiązał swoje wywody do mowy, - 


którą miał dep. Klaczko przy rozprawie 


nad adresem herbstowskim świeżćj daty. - 
Chciał słabą stronę tćj mowy podnieść | 


i w śmiesznóm świetle wystawić okazu- 


jąc, że za Napoleona nie można się było - 


sz 

jak 
nim był przyrząd napoleoński, że do sto- 
sunków austrjackich cytowana „somacja — 
korony* przez Klaczkę nie da się zastó- 


sować etc. Chociaż mi się niestósownóm — 


nauczyć parlamentaryzmu, że  tutej 
konstytucyjny ustrój zupełnie inny, 


wydaje dotykać w naszćj biedzie obcych . 


stosunków, które się nędzniejszemi jeszcze 
okazały, i jakiegoś punktu oparcia szu- 
kać tam, gdzie go niema dziś ani poli- 
tycznie ani moralnie, nie rozumiem i u- 


sprawiedliwić nie mogę złośliwćj konne- | 


ksji, jaką nadał dr. Sturm swćj mowie 


polemicznćj z przebiegiem wypadków w 


Paryżu. Co mowa, którą krytykował po- 
seł wiernokonstytucyjny z Morawji, ma 
wspólnego z komuną paryzką? z morda- 


mi? pożogami i w ogóle okropnościami 


z nad Sekwany ? 

Oto chciało mu si 
laków. Najprzód w roli 
żał ex cathedra obcych, nie Francuzów 
o popełnienie wszystkich zbrodni w Pa- 
ryżu etc., a potóm jakby od niechcenia 
czyta dosłownie wycinek z N, fr. Pr, (w 
tłumaczeniach z francuskich gazet), w któ- 
m są umieszczone rozporządzenia dc 
Dombrowskiego i znowu D. do kogoś, 
żeby palić czy rabować etc. 

Smolka, który po Sturmie zabrał głos, 
ku końcowi mowy z wielką godnością i 
taktem odparł taki niegodny, nieparla- 
mentarny i poprostu nieuczciwy na- 
pad z zaułka na cześć -arodu pols*iego. 

Tłómaczył się po a Sturm z intenej) 
swoich; ale wrażenie zostało. 


„A 


wylać żółć na Po- fs 
prokuratora oskar- 


Smolka dobrze się wywiązał z przyję=- 


téj misji, tłómaczył zrozumiale tenden- 
cyjność Niemców, zręcznie i 
porównał i zgodę rządu z większością w 
jednym i 


ne, ale nie tutaj gdzie nie długo zabrzmi 


To prawda. — Jednak kto raz zrobił| muzyka i pląsy! 


przykre doświadczenie, ten nauczył się 


ty wićsz o wszyst- | wątpić... 


KATARZYNA. | > s 

Nie trać waćpan nadziei i powiedz mi 
czy i nadal powierzasz mi swoje losy. 

. DOMINIK. 
. Wy lepiéj niemi umiecie kierować niźli 
ja sam. 
.q_.  _ KATARZYNA. 

Dziękuję. Chciałam to z ust twoich u- 
słyszeć. Teraz panie Dominiku, kiedy się 
zbliża chwila stanowcza, oddajmy swoją 
przyszłość w ręce przeznaczenia. 

(Odchodzi). 
DOMINIK (patrząc za odchodzaca). 

, O panno Katarzyno, jakże szlachetną 
jesteś istotą! Przebacz mi, jeśli w skry- 
tości serca wyrzekłem kiedy na twą nie- 
czułość... i dla mnie znalazło się miej- 
sce w twojćj duszy!... Nie myślałem — 
że ta rozmowa będzie tak ważną i tyle 
sprawi mi wzruszenia, 


(Wchodza Janusz I Adam Kazanowski). 


Scena 3. 
Janusz. Adam i Dominik Kazanowscy. 


ADAM KAZANOWSKI (wchodząc) 
Rozpogódź czoło mój książę, wchodzi- 
my na salę balową. A, otóż i mój brat! 

(Patrząc na jednego i drugiego). 
Możnaby was obu postawić pod cy- 
prysem na grobie. Czyż się nie wstydzi- 
cie tych jarzących świateł, których ja- 
sność urąga ponuremu smutkowi? Idźcie 
zagrzebać się w cień, w mury T- 


JANUSZ. 

Dobrze waćpanu tak mówić. Czyż nie 
przyszedłem tutaj jako świadek zaręczyn 
kanclerza?... A Katarzyna!... czyż ja 
wiem, co ona myśli? 

ADAM KAZANOWSKI. 

Mój Januszu, te zaręczyny to niby ja- 
kaś włoska komedja... 

JANUSZ. > 

Ta komedja się nie uda! Kanclerz nie 
pozwoli odnieść nad sobą tak łatwego 
zwycięztwa. 

ADAM KAZANOWSKI. 


Zaufaj trochę więcćj rozumowi i prze- 


biegłości kobiecćj. Wszakże widziałeś — 
że królowa pełna otuchy i liczy na po- 
myśiny skutek. 

JANUSZ. M 

Fatalny dzień, w którym mogę utraci 
nawet ułudę nadziei!... o ileż lepszą 
dawniejsza niepewność ! aji 

ADAM KAZANOWSKI. 

Los zepsuł cię Januszu fr syg” 
szkoda RER twoją ore r its 
dzona ci niesprawiedliwośt Cierpliwości, 
mój książę, cierpliwości ! Masz do czy- 
rienia z fortuną i Z kobietami ; dla je- 
jednćj i dla drugich trzeba się uległym 
pokazać, jeśli chcesz od nich coś uzy- 
skać. — No mol panowie w górę czoła 
i uśmiech na ustach! — nadchodzi ksią- 
żę kanclerz i główny korpus gości. 

(Wchodzi ks. Albrecht i goście plci obojćj). 


(Ciąg dalszy nastapi.) 


rawdziwie 


łótnie jednego z drugą w 


KRAJ z niedzieli 11 czerwca. 


nym wypadku, t.j. od Manteuffla dojile głosów, jaka większość? SE po- 
ié dnia w Prusiech, a przez cały pseu-| wątpić można): Prezydent Hopfen 76 |niby sądy, gdzie szalą sprawiedliwości |cji burbońskićj — wydanie p 


jest kaprys korsykańskiego żandarma. 

Dosyć wiedzieć, że do dziśdnia przyja- 
ciele porządku wycięli w Paryżu kilka- 
naście tysięcy istot człowieczych. — Na 
stwierdzenie moich słów L'Opinion Na | 
tionale pod dniem 2 czerwca mówi: „Je- 
żeli trzeba wierzyć dziennikowi Le Soir, 
to wezoraj rozpoczęto na polu marsowém 
zagrzebywanie hurtem. 

Zapewniają, że po przygotowaniu wszel- 
kich środków, mających na celu zapobie- 
żenie zarazom pogrzebiono 10,000 trupa. 
zaje się, że komentarzy do tego nie po- 
trzeba. 

Co się stało z Polakami, którzy wzięli 
czynny udział w walce? Powtórzę dosło- 
wnie to, co mówią i piszą o tém dzien- 
niki. Ze Siècle pod dniem 28 maja mówi: 
„Jenerał S RE Dombrowski roz- 
strzelanym nie jest. Umarł w skutek od- 
niesionych ran w bitwie pod Montmartre. 
W przeszły wtorek, to jest 23 maja koło 
godz. 10 zrana przybył konno w towa- 
rzystwie licznego sztabu do barykady na 
bulwarze Ornano. Zaledwie upłynęło pięć 
minut od chwili przybycia pośród obroń- 
ców téj barykady, fak został ugodzony 
kułą w niższą część żołądka. Natychmiast 
położono go na nosze i czterech gwar- 
dzistów przez bulwar Magenta odniosło 
go do szpitala Laribonsiere. W tym smu- 
tnym pochodzie poprzedzał go oficer, 
trzymając czerwoną chorągiew w ręku. 
Jenerał w skutek najokropniejszych bó- 
lów rzucał się na noszach. I tu w prze- 
ciągu dwóch godzin skonał. Konając wy- 
rzekł, jak nam powiada naoczny świadek, 
te słowa: „Otóż, jak się umiera, gdy się 
jest zdradzonym.* 

Paris- Journal pod dniem 31 maja pi- 
sze: „L'Opinion Nationale podaje nam 
następujące szczegóły o zajęciu przez na- 
sze wojska twierdz Bicetre i Ivry. Wia- 
domo, że twierdze Bicetre i lvry są w 
naszóm ręku. 

Jenerał Wróblewski, dowódzca gar- 
nizonu tych dwóch twierdz, żądał u je- 
nerała komenderującego wojskiem oblę- 
żniczóm zostawienia przy życiu załogi — 
przyrzekając natychmiastowe oddanie for- 
tów. Jenerał odpowiedział, że konfederaci 
powinni zdać się na łaskę. Ci dowiedzia- 
wszy się o takićj odpowiedzi, postanowili 
opuścić twierdze i udać się w pod- 
ziemne katakomby w liczbie 6 
tysięcy, gdzie i pozostają aż po 
dziś dzień. Wszystko to było przewi- 
dziane, w skutek czego wszystkie tóż 
wyjścia z katakomb do Paryża są pilnie 
strzeżone, a twierdze są zajęte przez ob- 
legających. Tak, że dla 6000 konfedera- 
tów niema innego wyjścia, jak umrzeć 
zgłodu wpodziemiach, lub usiłu- 
jąc wydobyć się z lochów, popaść w nie- 
wolę. Dalój jeden z dzienników, nie pa- 
miętam już który, mówiąc o jenerale 
Okołowiezu, powiada: w chwili, kie- 
dy Wersalczycy weszli do Paryża, jen. 
Okołowiez znajdował się w ambulansie 
Palais de l'Industrie, wzięto go w niewo- 
lẹ, zaprowadzono do parku Monceaux i 
tam natychmiast rozstrzelano. Między in- 
nemi, pod datą 31 maja L’ Opinion Na- 
tionale do wiadomości publicznćj podaje 
urzędowe zawiadomienie następującej tre- 
ści: „Drugi korpus armji. Główny sztab. 
Dzisiaj koło godziny 76j zrana na ulicy 
Tournon nr. 16 dano dwa wystrzały do 

rupy oficerów stojących przy pałacu 
uxembourg. Z zarządzonego poszukiwa- 
nia okazało się, że tam mieszkało dwóch 
Polaków, ajentów jenerała Dombrow- 
skiego i nietylko, że stwierdzono zbro- 
dniczy zamach, sprawcą którego był je- 
den z zaaresztowanych, ch nadto jeszcze 
znaleziono przedmioty materji palnych, 
które z przyczyny, że w tym domu znaj- 
duje się księgarnia, były nader niebez- 
pieczne. Ci dwaj Polacy, którzy za cza- 
sów komuny byli postrachem quartier de 
Luxembourg, w skutek ciążących na nich 
zarzutów, zostali natychmiast rozstrzelani, 
Główna kwatera Luxemburg 29 maja, 
1871. Jenerał dowodzący drugim korpu- 


przeciw 63, ale tu konstatuje, że podług 
regulaminu, jeżeli prezydium, t. j. prezes 
i 2 wiceprezesów orzeknie rezultat, nikt 
nie ma prawa kontroli lub indagacji. 

To było na swojóm miejscu, bo nieraz 
istotnie się wydarzyło, że obliczania pre- 
zesa i wiceprezesa jednego lub obudwu 
się nie zgadzały ; wtedy dla pewności gło- 
sowano imiennie — tu zaś była ze stro- 
ny tych panów szykana. 

Dość zacięte były także rozprawy przy 
„landwerze.* Minister obrony krajowej 
jen. Schott dwa razy przemawiał. — Dr. 
Czerkawski zabierał głos z okazji nie- 
przyznania przez wydział. funduszu 
na amunicję dla landwery. Dowodził 
świeżym przykładem, że nieprzyjaciel 
wkroczyć może w kilka dni po wypo- 
wiedzeniu wojny, a gdzież wtedy pora 
myśleć o zapasach wojennych. Różnica 
między tóm, co proponował Brestl imie- 
niem wydziału, a co przedkładał Czer- 
kawski, wynosi pół miljona guldenów. 

Demel i Rechbauer krytykowali insty- 
tucję landwery — szczególnie ostatni. — 
Demel zaś akcent kładł najbardzićj na 
„swoję indywidualną“ senzytywność, że 
i wojny długi czas nie będzie i my siedzi- 
my sobie w Austrji, jak ulewa za drzwiami. 

Mimo repliki Seholla stanęło na przy- 
jęciu referatu Brestla, recte wydziału. 

Następne posiedzenie jutro. 


-konstytucjonalizmu Napoleona z ma- 
lucką większością (parlamentów) gdzie 
sharmonja z parlamentarną większością 
usom nie zaszkodziła, a Francji sztu- 
na harmonja nie pomogła. 

Po Smolce, p. o. ministra-prezydenta 
phenwarta zabrał głos; miał mowę krót- 
ale ostrą. 

Główny, bo w rdzeń trafiający argu- 
ent był ten: Podług $ 21 ust. zasadn. 
. 1867 rajchsrat ma powinność usta- 
wienia budżetu. 

Spełnienie obowiązku na się przyjętego 
B jest dowodem ani zaufania, ani nie- 
ności dla rządu. 

Zważcie panowie, jaką kryzys wywo- 
ecie bez potrzeby. 

Odpowiedzialność spadnie na was. 
Wniosek upadł większością 10 głosów, 
| przeciw 67. Kilku posłów niemieckich 
bsentowało się, by nie stanąć w kolizji 
swoimi. 


Przyjdzie więc budżet pod obrady. 


następujący lis 


mówił. 


Wiedeń 9 czerwca. 
|H. (Trzydzieste piąte posiedzenie izby 
ższój rady eA 
Po nieudałéj kampanji centralistów bu- 
żet stanął na porządku dziennym. 

I zły czas i bezbarwność przedmiotu, 
co główna pewność, że nie będzie ża- 
nego skandaliku w izbie sprawiły, że 
abliezności prawie nie było. 
|Przystąpiono do szczegółowych roz- 
aw budżetu Przedlitawji. Sprawozdaw- 
R Brestel przechodził od jednćj pozycji 
o drugićj; nie było różnicy zdań, jak Paryż 3 czerwca. 
wykle, co do potrzebnych wydatków na} ^ Vae victis! Brennus syn Gallów, 
wór, kancelarję cesarską i t. d. Dopiero | zwycięzca Rzymu, w 387 r. przed Chry- 
acięta walka się rozpoczęła o sumę niej stusem, nietylko że wyciął w pień zbroj- 
jielką wprawdzie, ale przedstawiającą |nych obrońców ojczyzny, lecz jeszcze 
zecz prawidłową. U jednych było to wo-|naigrawając się ze zbolałego narodu, na 
im nieufności, u drugich wzgląd na wy-| modły o litość rzucił okrutne: biada zwy- 
nogi państwowe. ciężonym! 
| Szło o mały fundusz w celu „polity-| Dzisiaj Bismark potomkom Brennusa, 
ają informaeji* (najnowsza definicja), | a rząd wersalski nieszczęśliwemu Pary- 
ządowi powierzyć się mający w wyso-|żowi na wszystkie tony wołają: biada, 
ości sumy 120,000 złr. Wprzódy wy-| biada, biada! 
naczano większe lub mniejsze sumy ty- Można osłupieć , patrząc na to, co się 
ułem funduszu dyspozycyjnego ministrów: | dzieje+w Paryżu; można z Grotgerem za- 
az kanclerzowi, który wydzielał z sumy | wołać: „Ludzie czy szakale?* 
bół miljona pewną część rządowi węg.,| Komuna wyziewając ducha, wściekła 
część rządowi Przedlitawji; potóm spe-| rozpaczą, morduje po więzieniach beż- 
jalnie jako znak zaufania liberałom Herb- | bronnych zakładników, roznieca morze 
tom, Giskrom itd. — nakoniec zaczęto | płomieni i woli, ginąc w uściskach roz- 
bowątpiewać, czy w ogólności taka ofia-| palonych murów, zaryć się w gruzach 
ja jest potrzebną? Ministrowie zaczęli| prochowni, rozprysnąć się w powietrzu, 
spuszczać z tonu, opuszczać z liczb zna-| niż być ofiarą zwycięzców. Gdyż śmierć 
szny procent, tak tu jak (w poprzednićj|w szale rozpasanych żywiołów, przy pio- 
delegacji) w Peszcie; chodziło więe o to,|runowym ryku tysiącznych dział, w tłu: 
czy wypada uwzględnić przedstawienia | mie swoich— jeśli straszna i przerażająca, 
p. Hohenwarta w wydziale, że ministe-|to ma za sobą to, że pochłaniając gwał- 
jum potrzebuje pewnych funduszów na|townie, nie pastwi się nad ofiarą przeko- 
en cel, by mogło być wcześnie i nale-| nań, zaślepienia, fanatyzmu, chorobliwych 
życie poinformowane o agitacjach i kno- j zachcianek, nieprzetrawionych teorji. Nie 
paniach anti-austrjackich, które się w ró-| chcę tłómaczyć barbarzyńskich czynów 
bnych częściach monarchji pojawiają. Nie-| wyznawców radykalizmu komuny — jest 
mieekie centralistyczne stronnictwo uzna- | to species nihilizmu, małpiarstwo terory- 
ło stosownóm przy tym „dziale budżeto-| zmu wielkićj rewolucji z 1793 r. Lecz 
wym“ (pod rubryką: rada ministrów) sto-| ohydną rzeź zwycięzkiego - Wersalu -w 
czyć walkę z przeciwnikami politycznymi. | imieniu „porządku“ czyliż zechce kto tłó- 
Tym razem, czyli przy téj pozycji byli į maczyćć | | | ; ; x 
oni w zgodzie zwiększością wydzia-ļ Od „dziesięciu dni, to jest od 21 maja 
tu, którego referentem dr. Brestl — bo| cóż widzimy ? zabójstwa na własną rękę, 
wiekszość ta wotowała za odmówieniem | polowanie na Ilotów, pastwienie się nad 
subsydjów z powyższego tytułu. obnażonemi trupami, walającemi się od 
Mniejszość wydziału była za przyzna- | kilku dni po bulwarach, ulicach, zakąt- 
jem ministerjum przynajmnićj 120,000| kach domów i barykadach. Rozwścieklić 
jzłr. na ten sig t. j. mniéj niż postulat| upojonego prochem żołnierza parą czło- 
ządowy. wieczćj krwi, wzbudzić zwierzęcość w 
erentem mniejszości był dr. Czer-|zmysłowym człowieku... nietrudno; ale 
kawski. Stały więc dwie partje przeciw |zato wyplenić zaród zdziczałćj ohydy.... 
sobie. Dr. Czerkawski podnosił koniecz | jakże mozolna praca. 
ność dostarczenia rządowi pewnych środ-| Kto sieje wiatry, zbiera bu- 
„ków, by mógł się orjentować i być do-|rze — jaką bronią walczy, od takićj gi- 
brze poinformowanym w takich razach,|nie. Pan Thiers przesiąkł atmosferą za- 
gdzie bezpieczeństwo publiczne jest za- | kwaszonćj zemsty większości bezmyślnćj 
grożone. Nie ma tu już mowy osubwen-|izby, tém samém bezwiednie, pomimo- 
woli z Paryża zrobił Pantin, z obrońców 


eji: perjodycznćj prasy, ale o zażegnanie 
|póki czas niebezpieczeństw, jakie różno- | zaś porządku i prawa coś nakształt Trop- 
manów. 


rodne agitacje na państwo mogą spro- 
$ Zresztą w téj chwili, tj. 2go czerwca, 


Wa dzić. 
__ Ze strony przeciwnéj zabierali głos po-| wchodzimy niby w perjod opamiętania 
słowie z lewicy: Zaillner, Schaup i Rus,| się, tém samém może i prawa, sprawie- k 

dliwości. I zdaje się, że już będzie ko-|sem.* — Co się tycze Polaków, o któ- 


którzy wszyscy prawie na jednę nutę ij i 
któ Dorii niec dzikiemu moskiewskiemu „pohulajtie |rych mówi jenera drugiego korpusu, że 
Tia byli postrachem w quartier de Luxem- 


| śpie wali, intonując po studencku „ 
H ohenwart. Rus wyszczególniał się jesz- i ę 
cze tém, że chciał gwałtem zwrócić na| Zapewne już tam z telegramów pobie- |bourg, to wierutny fałsz — bywa- 
iebie uwagę i na coraz silniejsze zdoby |żnie wiecie o wszystkióm, zatóm nie mam łem w tym cyrkule prawie codzień, a o 
wał się „komunały“, aż nareszcie wyna- | potrzeby opisywać, kto, kiedy i jak zgi-|teroryzmie Polaków nigdy i od nikogo 
laz}, że ministerjum i przysięgę złamało |nął — jak również gdzie i eo się spali-|nie słyszałem. Jeśli mieszkający na ulicy 
i konstytucję pogwałciło. ło? Jednak w kilku słowach napomknę | Tournon pod nr. 16 pan Dalewski 
| Do rzeczy mało mówił, ale widać kon-|0o kilku faktach. I tak we środę 24maja|(brat żony Ś. p. Sierakowskiego) został 
| tent był z siebie. wieczorem o godz. 8!/, w więzieniu de|rozstrzelany — to pewno, że najniewin- 
' Lasser odłączył się i dziś od swych|la Roquette zostali rozstrzelani: areybisk. | nićj , gdyż w ostatnićj walce Paryża z 
> na pół przyjaciół politycznych. —|paryzki ks. Darboy, ks. Daguerry prob. | Wersalem żadnego udziału nie brał. Mie- 
Statystycznie wykazywał, ile od zapro-| Magdaleny, ks. Ducoudray dyrektor za- |szkał w Paryżu, do tego Polak — to już 
 wadzenia konstytucjonalizmu co roku wy-| kładu jezuitów na ulicy des Postes, ks. |aż nadto. W tćj chwili nasze położenie 
dawano na fundusze dyskrecjonalne, o ile| Clerc jezuita, ks. Allard misjonarz z Kau-|nie do zazdrości. 
| teraz mnićj, że koniecznie trzeba przy-|kazu, mówił po polsku i po moskiewsku, W Paryżureakcjabezwstydna. 
znać cobądź, bo państwo potrzebuje na| Bonjean prezes izby, kasacyjnćj. Dzień | Dziennikarstwo, izba, ministrowie i wszy- 
utrzymanie bezpieczeństwa publicznego |24 maja w więzieniu de la Roquette koń-|stko, co żyje z pracy robotnika, nietylko 
środków odpowiednich śe. — chciał je-|czy się na tém. rzuca błotem na Paryż — lecz na całe 
dnocześnie powiedzieć, że jego votum nie] W piąte! 26 maja z lą Roquette wy-|stronnictwo ludowe i tém chce ohydzić 
| oznacza pod względem politycznym ani| prowadzono na cmentarz: Père Lachaise |rzeczpospolitą. La Cloche z 29 maja po- 
zaufania, ani niechęci do rządu. 16 księży i 38 żandarmów itam rozstrze |wiada: „Dzięki Bogu! zwycięztwo od- 
Kuranda zabrał głos, jako dawniejszy |lano. Wreszcie w sobotę 27go maja roz- |niesione przez nieustraszoną naszą armję 
publicysta i z energją bromł wydziałowćj | strzelano jeszcze 4 księży i 18 żołnierzy |nie jest zwycięztwem polity- 
większości, by nie przyzwolić na żądaneji na tém się kończy krwawy dramat wię-|cznóm, lecz społecznóm. Teraz 
120,000 złr. — ten przynajmnićj otwar-|zienia de la Roquette. nie chodzi nam o łupy zwyciężonego 
cie myśl swą odkrył. Po co mamy da-| Zaliczając do tego śmierć p, Gustawa |stronnictwą, ale chodzi nam, ze zgodą 
| wać pieniędzy ? chyba na to, by na nas| Chaudey i 17 osób z klasztoru Domini- wszystkich opinji, o pogrzebanie téj o- 
 wymyślano, nas poniewierano, podejrzy-|kanów z Arcueil, będziemy mieli kom- krutnéj chorągwi czerwonćj. Myślano, że 
wano Śc. Tak się ku końcowi rozognił,|pletny obraz morderstw, popełnionych |ta Jest godłem krwi — a pokazała, że 
tak się zewnętrzny wyraz jego twarzy | przez rozpaczliwie umierającą komunę. |Jest sztandarem rabunku i pożarów. Mo- 
_zdekomponował, że mógłby figurować na „Przejdźmy w przeciwny obóz, w stron- |niteur Universel pod d. 29 maja przedru- 
 pierwszćj stronnicy huniorystycznego pi- | nictwo wyznawców jakoby porządku i|kowuje list deputowanego hr. de la Ro- 
sma, jak np. Floh. spojizmy, Yjeki sposób postępuje ze | chethulon, „pisany do redaktora dziennika 
. Jeszcze zabierał głos Wolfram. Kuran- zwyciężonymi : Le Frangats, gdzie w ciągu listu powia- 
dzie odpowiadał jeszcze raz Czerkawski,| Æ Opinion Nationale pod datą 31 maja|da: „Pojmujemy dobrze, o ile jest przy- 
| broniąc swego wniosku. między innemi powiada: „Wejście na Pere |króm teraźniejszym ministrom pociągać 
Poczóm przemawiał Hohenwarth , ob-| Lachaise prawie wzbronione... Na tym|do odpowiedzialności swoich dawnych 
stając przy żądaniu sformułowania po-| cmentarzu wykonywają się czą stkow e|przyjaciół i wiernych wyborców, ale je- 
 przednio i wykazując, że tu chodzi o|egzekucje. Jeszcze dzisiaj RERNRA żeli gwardja narodowa nie zostanie zni- 
i Bono publiczne, które jest po |rozstrzelano 145 gwardzistów! ge | na zawsze, jeżeli administracja 
żądanóm dla wszystkich Śe. Brestl zaś, | Więc zemsta sieje zniszczenie bez litości, nie będzie przeczyszczoną radykalnie — į 
jako sprawozdawca, ostatni zabierał głos, | ohydnie, po barbarzyńsku. Najprzód żoł |uczciwym ludziom nie pozostaje innego 
poczóm przystąpiono do głosowania. dactwo pastwiło się nad ofiarami poje- |środka... jak rewolwer. 
= Wniosek mniejszości wydziału u- | dynczo pozwanemi, jako członkami ko-| Co będzie dalej? (|. Di ; 
trzymał się, a większości wydziału upadł] muny, wyższych stopni oficerami i nad Heliogabal po wycięciu w pień przeci- 
| po ogłoszeniu rezultatu, zaczęli głośno | urzędnikami różnych juryzdykcji; nastę- |wników — swego konia mianował kon- 
z ać z lewicy: Giskra, Herbst, Russ, pnie na urągowisko sprawiedliwości po sulem. — Z Francją będzie trochę go- 


p O EE 8 a a a w 


Francja. 


ry i poznał, jak nikczemne 
giəw były ujęły. Nie widząc 


my sąd Bogu. 
Wiedeń, 8 czerwca. 


piszą do Indep. belge: 


po poprzeduićm zrzeczeniu 


dzieć: „nie chcem 


twa z wypadków oblężenia 


pod sąd wojenny. 
Członek k 


ezpotrzebnie i bezprawnie. 
Sąd wojenn 
Grenelle - St.- G 


miem 


laby tenże był jego obrońcą, 


odmówił. 


skiem wersa 


dziś oddają ich pod sąd. 


roku w zupełnym upadku. 


koronkami i srebrnemi 
koło lewego oka. 


czach herbowych wyryte są 
Tłumy przeciągają 


skupieniu. Wielu 


biskupem paryzkim. 


gdaleny, przeniesiono 
gdzie liczne 


Znaczna ilość papierów 


gasić pożary i poleca si 


— ea 


Paschalisa Grousset| 
‘nego komuny do wydziału 
'nicznych, tak jak je opisuje 


głównych punktach stolicy wyznaczono sej czeka ją nówe wydanie restaura- 


— [Od jednego z przyjaciół $. 
p Dombrowskiego odbieramy 


tj: 

Na biednym oei sprawdziły się 
słowa poety, które zapewne na nie je- 
dnym z nas jeszcze się sprawdzą : 

Kto tam zgadnie, gdzie osiędziesz, 
Jaką woda w świat popłyniesz, 

W którćj stronie walczyć będziesz, 
I od czyjój broni zginiesz ? 

Pierwszym byłem Dąbrowskiego zna- 
jomym w Warszawie, do mnie 
przyniósł polecający list Sierakowskiego. 
Ostatni go też z rodaków w kraju widzia- 
łem, albowiem w godzin ledwie kilka przed 
jego aresztowaniem, o którym wiedział i 


Gorzał on tym ogniem, który bardzićj 
rozpala niż oświeca, wszędzie i zawsze 
chciał być pierwszym, w każdóm niebez- 
pieczeństwie, w każdój walce. Ta żądza 
działania zyskała mu dużo zwolenników 
podczas pobytu w kraju, późnićj była po- 
wodem do różnych niechęci. Ujemne stro- 
ny wychowania w szkołach rossyjskich 
nie były bez wpływu na niego, to też 
nie zawsze ważył godziwość środków, by 
zamierzonego dopiąć celu. Udział, jaki 
brał w deputacjach ludu paryzkiego, żą 
dających od jenerała Trochu tłumaczenia 
się z jego tak zgubnćj nieczynności, spo- 
wodował powtórne jego uwięzienie; 
pitulacja Paryża go uwolniła. Występo- 
wanie to Dombrowskiego związało go sil- 
niej z żywiołami najgorętszemi, których 
dążenia wówczas miały za sobą słu- 
szność. Późnićj nie chciał opuszczać spra- 
wy, chociaż widział, na jakie wpadła to- 


ścia, szukał śmierci i znalazł 


— [Z Paryża pod d. 2 czerwca] 


We względzie spraw wersalskich umy- 
sły uspokajać się tu zaczynają. Elekcja 
książąt orleańskich ma być zatwierdzona, 


tronu. Jeden z nich miał nawet powie- 
wcale wchodzić w 0- 
buwie księcia Ludwika, nie chcemy być 
ani pretendentami ani prezydentami“. 
Wybory dla uzupełnienia zgromadzenia 
zdaje się będą naznaczone na 2go lipca, 
z wyjątkiem okręgów wyborczye. 
ryżu, które nie mają być wcale zwołane. 
Pygłoska ta jest nieprawdopodobną. 
Wniosek jen. Trochu EROT się sledz- 


wne upadnie. Jen. Trochu, podobnie jak 
jer. Uhrich i marszałek Bazaine muszą, 
według ogólnego prawa, pójść koniecznie 


omuny Vermorel nie został 
zabity, ale tylko ranny; sędzia wojskowy 
rozkazał go opatrzyć i traktować z łago- 
dnością, mając wzgląd na jego cierpienia, 
Zresztą z pociechą donieść możemy, że 
epoka sumarycznych egzekucji minęła, 
|rzeciągnąwszy się i tak nadto długo, 


mieszczący się przy ulicy 
ermain, przesna czony. 
wyłącznie do oddzielania niewinnye 
ców od posądzonych o winę, których na- 
tychmiast wysyłają do Wersalu. 

We wtorek ma się rozpocząć proces 
Rocheforta. Prosił on p. Emanuela Arago, 


powoli, mileząco i w 
c otyka pierścienia, który 
arcybiskup nosi na lewćj ręce, obok reli- 
gijne klejnoty i medale wybite na jego 
pamiątkę. Pod aksamitnóm, bogato hafto- 
wanèm przykryciem, a po prawój stronie 

aradnego łoża, umieszczono trumnę wi- 
karjusza z kościoła Notre-Dame księdza 
Sury, zamordowanego jednocześnie z arcy- 


Ciało ks. Deguerry, proboszcza od Ma 
o tegoż kościoła, 
ono wiernych parafjan i 
przyjaciół oddaje mu przynależny hołd. 


komuny znalezioną została po ministerjach 
i innych biurach administracyjnych. Jeden 
z rozkazów ex-komuny brzmi mnićj wię- 
céj tak: „Zakazuje się straży ogniowćj 


oprawne! 


owiem 


ka- 


ręce chorą- 
innego wyj- 
ją. Zostaw- 


się ich do 


w Pa- 


aryża zape- 


jest 
th 


ale p. Arago 


Wszystko tu jest spokojne; rozbrojenie 
idzie swoim trybem nie znajdując żadnćj 
opozycji. Zatłuszczone i czarne od pro- 
chu ręce gwardzistów, oraz znaki odgpié: 
cenia ramienia od częstego przykła 
kolby karabina w czasie strzelania, są ce- 
chami, po których poznają komunistów 
mających czynny udział w walce z woj- 

Jekićm. Przed kilku dniami 
takich jeńców natychmiast rozstrzeliwano, 


nia 


Teatr du Gymnase ostatni w zamknię- 
ciu, pierwszy otwiera swą salę jutro w s0- 
botę. Inne teatra wkrótce pójdą w jego 
ślady. Pewną jest rzeczą, że tłumy przy- 
bywające tu z prowincji dla obejrzenia 
naszych ruin, zechcą wieczorem szukać 
rozrywki w sztukach teatralnych, wspie- 
rając ten przemysł będący już blizko od 


Tymczasem mnóstwo ludzi udaje się 
do pałacu arcybiskupa na ulicy Grenelle- 
Saint-Germain nr. 127, dla oglądania za- 
balsamowanego ciała msgra Darboy. Czci 
godny ten prałat spoczywa na paradnóm 
ożu, ubrany w kapłańskie swe szaty ko- 
loru fioletowego i malego: a przykryty 

aftami. — Jego 

twarz blada jest jeszcze spokojną i pię- 
kną, pomimo kz ró rany, jaką ma o- 
rcybiskup ma zapusz- 

czoną brodę. Głowa przykryta srebrną 
infułą, a nogi białemi trzewikami. Na tar- 


litery D. i S. 


dotyczących 


jéj cofnąć 


się wraz z sikawkami na plac Marsowy*. |p 
óły aresztowania 


ex-delegowa- 


też = a 


głoski, że pan Grousset codziennie przy- 
Hacard, mieszkającćj przy 


lat siedmiu bardzo ścisłe stosunki. W so- 


jął go okrzykami: „Smierć zbrodniarzo- 


snych prac piśmiennych, lub zajmowali się po - 
uczająca pogadanka; po posiedzeniu jeni się 
bawili, inni gawędzili lub przeglądali czasopi - 
sina. Oprócz tego mieliśmy cztery publiczne 
odczyty: dr. Henrykowskiego „Architektura w 
Polsce,“ dr. Millera „Tum gnieźnieński i jego 
pamiatki historyczne,* dr. Paczkowskiego „Pier- 
wiastek złego w człowieku“ i pana syndyka 
Klepaczewskiego „Wpływ sztuk pieknych a 
zwłaszcza muzyki na człowieka.* Wszyscy 
wymienieni p nowie prelegenci sa członkami 
honorowemi towarzystwa. W ostatnićm ćwierć- 
roczu mieliśmy także prześliczny koncert ama- 
torski. Młodzież po koncercie żwawo się wzieła 
do plasów. 

Nekrolog gmachów zniszczonych w osta- 
tnich zajściach paryskich : (Dokończenie.) 

Pałac luksemburski znajduje się po 
drugićj stronie Sekwany. Zbudował go Des- 
brosses według wzoru pałacu Pitti we.Florencji 
w roku 1615. Pierwotnie nalezał gmach na tóm 
miejscu stojący do księcia Epernay-Luxembourg, 
od którego nabyła go Marja de Módicis i cał- 
kiem przebudować kazała, poczćóm go oddała 
Gastonowi d'Orléans. Następnie stała się jego 
właścicielką przez kupno Mademoiselle de Mont- 
pensier; po nićj zaś zamieszkala tutaj słynna 
z szerokiego serca i wyśmienitych wieczerzy 
księżna de Berry, córka — a jak niektórzy hi- 
storycy utrzymują, i kochanka — rejenta. 

Przed rewolucją posiadał ten pałac Ludwik 
XVII; w cząsie rewolucji służył najprzód za 
więzienie stanu, dalćj za rezydencję dyrektorów, 
wreszcie trzech konsulów. Napoleon I oddał go 
senatowi, w roku 1814 zasiedli w nim parowie 
Francji, w czasie rewolucji lutowćj odbywali w 
nim robotnicy posiedzenia pod przewodnictwem 
Louis Blanca, za Napoleona III znów był re- 
zydencją senatu cesarskiego. 

Fasadę pałacu zdobiły trzy rzędy kolumn; 
dolna porzadku toskańskiego, środkowa doryc- 
kiego, górna jońskiego. Dwa boczne pawilony 
połączone były tarasami i galerjami; nad wej- 
ściem głównóm wznosiła się kopuła. Najpię- 
kniejsza salą pałacu była sala posiedzeń sena- 
tu, zbudowana w półkole; następnie sala przed- 
wstępna i Herkulesa. W drugiéj znajdowały się 
posągi sławnych mężów starożytności; w pierw- 
szćj, tj. w sali posiedzeń, posągi i popiersia 
najznakomitszych mężów stanu Francji, oraz 
marszałków Masseny, Lanne, Gouvier, St.-Cyr 
i Mortier. Z sali posiedzeń wchodziło się do sali 
tronowćj, nader bogato ozdobionćj. — W sali 
bibljotecznój znajdował się na suficie obraz al 
fresco pędzla Delacroix. 

Obok pałacu wznosił się mniejszy, połaczony 
z nim gmach, zwany Petit Luxembourg, zbudo- 
wany w roku 1629 przez Richelieugo; w nim 
uwięzieni byli swego czasu marszałek Ney, a 
późnićj ministrowie Karola X. 

Ratusz, przy placu Grève, którego budo- 
wę rozpoczęto 15 lipca r. 1533, a ukończono 
za Henryka IV w roku 1605, został w czasach 
późniejszych znacznie powiększony zakupnem 
trzydziestu obok niego stojacych kamienic, któ- 
rych część do niego przyłączono, a resztę zbu- 
rzono, tworząc przed gmachem plac obszerny. 

Sale przyjęcia i balowe w ratuszu przewyż- 
szały przepychem apartamenta pałaców cesar- 
skich, a kto raz był obecnym na balach dawa- 
nych w Hôtel do ville przez Haussmanna, temu 
gmach ten na zawsze pozostanie w pamięci. — 
Zbudowany w formie równoległoboku, miał dwa 
piętra, a wewnątrz pięć dziedzińców. Po ro- 
gach znajdowały się trzypiętrowe pawilony, a 
po stronie zachodnićj wieża. Główną bramę 
zdobiła płaskorzeźba, przedstawiająca Henryka 
IV, która komuna kazała usunąć. Szereg posą- 
gów najznakomitszych członków magistratu sto- 
licy znajdował pomieszczenie w nyżach na ten 
cel sporządzonych. 

W Hôtel de ville zgromadzili się w r. 1789 
wyborcy Paryża, by ogłosić swym merem pana 
Baily; tu w dniu 10 sierpnia r. 1792 upadła 
rada municypalna, zastąpiona komuną, która 
równie runęła w dniu 9 thermidora wraz z Ro- 
bespierrem. Wszystkie rewolucje miały w ratu- 
szu swoje siedlisko; w dniu 4 sierpnia r. 1870 
ogłoszono tu rzeczpospolita, a w marcu 1871 
komunę. . 

Pałac I Elysće Napolóćon wzniósł wr. 
1718 Molet dla hrabiego d'Evreux. W r. 1776 
upiększył go znacznie architekt Boulće, potóm 
Napoleon I i Napoleon III. Należał on z kolei 
do Burbonów i Napoleonidów. Rezydował w 
nim Ludwik Napoleon jako prezydent rzeczy- 
pospolitćj; w czasie wystawy powszechnój słu- 
żył za rezydencję carowi Aleksandrowi i sułta- 
nowi. Byłto jeden z najpiękniejszych gmachów 
w Paryżu. 

Hótel des monnais przy Quai Conti 
zbudował architekt Antoine w latach 1771 do 
1775. Od strony rzeki miał długości 360 stóp 
i mieścił trzy piętra po 26 okien. Przedsionek 
i wschody ozdobione były mnóstwem posągów 
i alegorycznych ornamentów. We wspaniałćj 
sali unosiło sufit 20 kolumn korynckich. Tu 
też znajdował się rzadkiego bogactwa gabinet 
monet. 

Pałac du Quai d'Orsay zaczął budować 
Napoleon I, a dokończył Ludwik Filip. Tutaj 
zasiadała rada stanu i najwyższa izba obrachun- 
kowa. Urządzony na zewnątrz i na wewnątrz 
z wielkim przepychem zawierał dużo drogocen- 
nych posagów i malowideł. 

Pałac De la légion d'honneur kazał 
zbudować książę Salm w roku 1787. Napoleon 
kupił go w roku 1814 i przeznaczył dla kan- 
clerza legji honorowój. Napis na nim opiewał: 
„Honneur et patrie!* 

W Persji panuje głód, który według opisu 
Times of India z dnia 13 maja przechodzi 
wszelkie ludzkie wyobrażenie. Długo oczeki- 
wano z upragnieniem deszczu; nareszcie padał 
ale tak skąpo, że nie przeszkodził nieszczęściu. 
Skutkiem głodu i towarzyszących mu, jak zwy- 
kle, chorób, leży tysiące trupów niepogrzeba- 
nych po ulicach i drogach. Muzułmanie zabili 
nie jednego człowieka aby go zjeść i tak ocalić 
własne życie; przyszło nawet do tego, że ro- 
dzice jedzą własne dzieci. W pobliżu Schiraz 
dzieją się tak okropne rzeczy, że Europejczycy 
nie wychodzą z mieszkań. Między Schiraz i 
Bushire leżą tysiace trupów po drogach, a na 
domiar tego nie ma nigdzie stósownych za 
rządzeń. 


Od pięciu lub sześciu dni chodziły po- 


chodzi na śniadanie do p. panny 
icy Condor- 
cet nr. 39, a z którą łączyły go już od 


botę więc pan Duret komisarz policji z 
dwoma policjantami i ślusarzem, udał się 
na czwarte piętro do wskazanego domu. 
AGR o uprzedzony, że panna Hacard 
wyszła zą kupnem dzienników. Nie ode- 
brawszy na zadzwonienie żadnćj odpo- 
wiedzi, p. Duret rozkazał drzwi wysadzić 
i spostrzegł zaraz kobietę obróconą do 
siebie tyłem, a ubraną w czarną suknię 
i kaftanik, i z wielkim szynionem na gło- 
wie. — Jesteś Paschal Grousset, zawołał 
urzędnik, chwytając rękę téj kobiety. — 
Grousset, bo był to on, nie zapierał się 
swego nazwiska i wyznał, że jest litera- 
tem i członkiem komuny. Dano mu za- 
raz ubranie męzkie i zarządzono rewizj 
w mieszkaniu. Grousset zbladł i zmiesza: 
się, gdy odkryto ogromny zwój doku- 
mentów schowany w kotarze łóżka. Za- 
ledwie lud ujrzał wiezionego w powozie 
do cyrkułu Groussetą, natychmiast przy- 


wi! śmierć podpalaczowi! niech idzie pie- 
chotą!* Mały oddział wojska eskortujący 
więźnia ledwie zdołał go obronić od za- 
żarcia napastników, przyskakujących do 
niego z pięściami i z laskami. — „Patrz 
nędzniku coś uczynił! śmierć podpalaczo- 
wi! rozstrzelać go na ruinach domów, 
które podpalił!* — Ten motłoch jest o- 
krutny, rzekł Paschal Grousset. — Trzeba 
być filozofem, odpowiedział mu na to 
p. Duret; gdyby mnie złapano było temu 
dni piętnaście, byłbym na twojóm miejscu 
a ty na mojóm i kto wie czybyś był 
mógł mnie wyrwać z rąk tej tłuszczy. — 
Powóz posuwał się zwolna bulwarami ku 
pałacowi przemysłu. Grousset nie mógł 
tego pojąć, jak można go było porównać 
z obrazobórcami Luwru i Tuilleries, jego, 
literata i artystę! Z pałacu przemysłu, 
gdzie rezyduje główny wojskowy audyto- 
rjat, powieziono Girousseta wieczorem do 
Wersalu. 

PORZ CT TA EE W ORAWY OR. 


Kronika potoczna i rozmaitości. 


Znowu korespondencje wiedeńskie doszły 
nas przez Lwów, o jeden dzień późnićj, z wi- 
ny poczty wiedeńskićj.  Kilkakrotne zażalenia 
nie pomagają dotąd. 

Jutro towarzystwo strzeleckie wybiera się 
na majówkę na Panieńskie skały. 

Obrazy większćj wartości wylosowane w to- 
warzystwie sztuk pięknych w Krakowie dnia 
10 czerwca 1871 r.: 

„Katarzyna Jagiellonka,“ p. Streita, nr.1712, 
(ks. Górski w Siatyczy). 

„Wnętrze katedry na Wawelu,* p. Świeżyń 
skiego, nr. 38592 (ks. Orel w Górnej Suchy na 
Szlązku). 

„Kwiaty,“ p. Pileckiego, nr. 1720 (ks. Pa- 
włowski w Urzejowicach). 

„Żydzi modlący się,“ p. Tepę, nr. 2459, 
(pani Ludwika Gawrońska w Krakowie). 

„Zwiastuny nieszczęścia, * p. Kossaka, nr. 503, 
(dr. Gerpe w W. ks. Poznańskićm). 

„Szamotulski, lutnista,* p. Mireckiego, nr. 
1397, (hr. Małachowska Helena w Krakowie). 

„Handlarz piaków,* p. Henrykę Ronner, nr. 
1736, (baronowa Czechowiczowa). 

„Przyjaźń dziecinna,“ tejże, nr. 2837, (Ant. 
Zakrzewski w Zaleszczykach). 

„Brańcy,* p. Pillatego, nr. 2164, (Cassyna 
Agenor w Kolbuszowćj). 

„Powrót litewskich wieśniaków z jarmarku,“ 
p. Rómera, nr. 1702, (w ajencji kar. Łomnie- 
kiego). 

„Krajobraz,“ p. Dembowskiego, nr. 3384, 
(baron Petrino na Bukowinit ). 

„Ks. Kordecki,* p. Eljasza, nr. 487, (Demel 
Władysław). 

„Mieszczki krakowskie,* p. Mireckiego, nr. 
2982, (Fiszer Stan. w Czortkowie). 

„Lichtara cyzelowany na srebrze,“ p. Rudz- 
kiego, nr. 1887, (Wolański Władysław w Rze- 
pińcach). 

„Widok Mentony,* p. Marszewskiego, nr. 
2370, (Siedlecki Aleks. w Podgórzu). 

„Po pierwszóm balu,“ p. Gierymskiego, nr. 
2582, (Niwiński w Potoku). 

Lista zupełna wygranych dzieł sztuki ogło- 
szoną zostanie w najbliższym numerze. 

Józef Bosak Hauke, rys bjograficzny we 
dług materjałów zebranych przez Zygmunta 
Kolumnę (autora „Pamiątki dla rodzin pol- 
skich“), napisał Wład. Sabowski, nakładem 
czytelni ludowćj). Część dochodu poświęcona 
dla sierot po á. p. jenerale. Dzieło nader 
ozdobne, z portretem fotograficznym. Dodano 
wiele dokumentów. Książka ta powinna zna- 
leźć wielki pokup: każdy dom polski, każda 
bibljoteka winna ją nabyć. Życiorys bowiem 
tego męża, oprócz że sam przez się jest nader 
zajmującym i pouczającym; należy do ostatnich 
dziejów naszego narodu. Zresztą cel szlache- 
tny wsparcia sierot powinien być bodźcem dła 
publiczności, która lubo dla literatury bywa 
obojętna, iednak dla patrjotyzmu i nieszczęścia 
nie żałuje grosza. 

We Lwowie przedstawiono w niedzielę 
„Don Carlos.“ P. Modrzejewska jakby na to 
tylko występowała w roli księżniczki Eboli, 
aby okazać jak wszystko poza jéj rolą staje się 
parodja i skoszlawieniem wspaniałćj trajedji. 

Z Gniezna. —Za przykładem Poznania i in- 
nych miast ukonstytuowało się w listopadzie r. z. 
iw naszym starym grodzie Piastów towarzy- 
stwo młodych przemysłowców. Celem jego jest 
wspólne i wzajemne pouczanie, wspólna i wza- 
jemna pomoc i zabawa; godłem: oświata, pra 
ca i postęp; środkiem: nauka i przemysł. Mło- 
de towarzystwo nasze składa się obecnie z 40 
członków czynnych i honorowych. Rozwój i 

A iaie i a to 
wzrost jego bynajmniéj nie był szybkim, jest 
z tego powodu, iż Gniezno od ze rol 
znanóm z tego, że dla stowarzyszeń T 
bardzo nieurodzajną, na której nasienie albo 

p osi." albo też po nader pred- 
weale nie wad zę pagalo tsycha.. Do- 
kiém wystrzeleniu równie” | . rdził, jest 
wodem tego, com dopiero *wie'"*", jes zgasła 
od kilku tygodni tutejsza straż ogniowa. Na- 
szemu towarzystwu; jako też założonej u nas | „Północnym pociągiem*, komedja we dwóch 
rzed kwartałem spółce pożyczkowćj życzę |aktach pp. Meilhac i Havóly, przekł. Gustawa 
z szczerego Serca dłuższego życia. Przez całe |Czernickiego. Zakończy „Joasia płacze, Jaś 
półrocze zimowe w każdą niedzielę i święto | się śmieje“, komiczna operetka w jednym akcie 
odbywały się posiedzenia „zwyczajne, na któ- jz muzyka Offenbacha. 
rych członkowie czynni miewali odczyty wła s 


—— 


Teatr. — W niedzielę dnia 11 czerwca rb, 


Nz A EE EE WO 


HOTEL SASKI. Przyjechali: Antoni Go-|cheących pracować, nowe pole dla pracy 


czałkowski, Kalikst Andrzejkowicz, Aleksander produkcyjną 
Pruszak z rodzina, obywatele z Kongresówki; | czciwego. 
z Lubelskiego, į w obecnych czasach, 


Mikołaj Iwaneńko asesor kolegj. 


i nowe źró 
rzecz to bardzo pożądana 


- sag E TE PA E N a a ME" 


"KRAJ z niedzieli 11 czerwca. 


Płacono je po 155—250 zła. za sztukę, a;domo; boć nie chcemy przy pusz- 


o zarobku u-|po 31—34 zła. za centnar. 


Spirytus. — W dniu dzisiejscym nie zro- 


gdy tłumy naszych | biono tym artykułem żadnego interesu. Sprze- 


Aleks. Jagielski z Radomia, Edward Römer ze |rodaków, pod wpływem parcia nieprzy | dano tylko 1000 wiader z odstawą w drugićj 


żoną i córka, ob. z Wilna, Jan Poznański 


z Częstochowy, Tomasz Wolski ob. z Włocław- rzucić zachód i szukać schronienia i pracy 


ka, Ludwik Pepłowski radca s. 


Zdzisław Skrzyński ob., Feliks Bartmański ob., | tysiące rodaków wrócą z Syberji i Mo- 


Jan hr. Zamojski wł. d. z 


Romaszkanowa wł. d. z Dąbek, Henryk Chri- | 81 


Galicji; Katarzyna|skwy szukać chleba powszedniego dla 
ebie. Ani wątpimy, że galicyjscy|po cenach stałych, wyższych niż w przeszłym 


kup. |jaznych okoliczności, będą musiały po-| połowie bieżącego miesiąca po 51*/, e. za st. 


Z b o ż e.— Usposobienie na targu zbożowym 


kr. ze Lwowa, [na ziemi ojczystćj, a z drugićj strony | stałe. Pięknćj pszenicy poszukiwano i płacono 


ja o 5—10 centów drożćj niż w sobotę. 
Peszt 6 czerwca. (Targ zbożowy.) — Pszenica 


stiani Grabiański wł. d. z Przybyszówki, W. właściciele tak dla własnej korzyści | tygodniu. Dowóz niewielki. 


Wojciechowski wł. d. z Dąbrowy, 
Kęszycki wł. d. z Dzwiniaczki, K. Wodzicki 
z córką wł. d. z Olejowa, T: Rauch- dr. med. 
Ap. Dychowa ob. z Biłgoraja, Arnold Meyer 
kapital. z Francji, Michał St.-Martin wojażer 


handlowy z Lionu, Otto Thiem inż. z Berlina, | 


M. Nałęcz|jak i dla pożytku poprą rzeczone stowa- 


rzyszenie wszystkiemi swojemi siłami. 


Stan urodzajów. 


Karol Sórensen kup. z Wrocławia, Romuald | ciągłych deszczów i zimna pożółkła i zarosła 


Wojciechowski wł. d. ze Szląska 
John Heymann kup. z Hamburga, 


Jeleński wł. d. z Włoch, Justyna Kułakowska wybujania. 
Antoni | niegdzie na łanach dworskich, w miejscach za- 


z córkami jenerałowa z Petersburga , 
Piatyhorowicz radca tytul. z Woroneża. 


pruskiego, | chwastami; ale zimno z drugićj strony działa 
Napoleon | dobrze, bo wstrzymuje pszenieę od zbytecznego 


Żyto w ogóle bardzo liche, gdzie- 


słoniętych od zimnych wiatrów, bywają lepsze. 


HOTEL POLLERA. Przyjechali: Roman Jęczmień i owies powschodziły dobrze, ale przez 
Cichowski ob. z Kongresówki, Antoni Muchliń- | zimno wstrzymane w swoim rozwoju, nie odro- 


ski ob., 


Jan Czarnocki ob. z Warszawy; Blo- sły od ziemi i pożółkły, rola pod niemi ubita 


kow, Sokołow, Wiśniowiecki z Lublina; Jakób | nadzieje zbioru dobrego bardzo małe. |Koniczy- 


Stanowski z Poznania, 


Jan Gurczyński, 
F. Rybarski kup. z 
rowie, Leon Trzetrzewiński z Tenczynka, 
Zagórski ob. z Kalinówki, 
ska, W. Riedelbuber, Wacławek 
kupcy z Morawy; Karol Starming, 
Straszewski, 
Stanisław Pokutyński z Wiednia; 
z Wrocławia; Sklarek, Rein kup. z Prus; 
Zasacki, Kuzniew jen. z Rosji. 

a OOOO OO 


Wiadomości urzędowe. 
Szef namiestnictwa galic. mianował oficjała 
Karola Miihlnera adjunktem konceptowym 
przy namiestnictwie. 


Karol Balasichts c. k. | na wcale dobra i gęsta, ale licho rośnie, burza- 
nadradca ze Lwowa, Marcin Atoniewicz wł. d., | ny i chwasty przemagaja dwuletnia koniczynę, i 
Steinkeler wł. d. z Galicji; | któréj dużo zostawiono w roku AEREA 3 do układu. Umarł 
Żywca, Knesek wł. d. z Ho rok bieżący. Sadzenie kartofii w wielu miejscach 
Jan |jeszcze nie ukończone, posadzone w końcu 
Fieber kup. z Biel- | marca jeszcze nie powschodziły. Kukurydzę 
, i C. Jaske obsiano bardzo niepewném nasieniem; przeszło- 
Maurycy | roczne nasienie nie dało się użyć, dwuletnie 
Włodzimierz Milowicz, A. Weiss, ziarno równie liche, siano więc trzy lub ezte- 
Albert Cohn |roletnie ziarno, które bardzo tępo i rzadko 
Józef | wschodzi, pomimo że wysiewano po 12 garncy 


na morg, prócz tego pojawiaja się pędraki i inne 
robactwo, które zjada kiełki, zreszta nie można 
jeszcze osądzić widoków przyszłości. 

W Tarnopoiskió:s. — Oziminy w ogóle 
dobre, może nawet zanadto bujne, ale dla cią- 
głego zimna i słoty i bardzo wodnistćj i cho- 
robliwéj struktury liścia, słabą daja nadzieję 


— Na mocy rozporządzenia ministerjalnego | ną dobre żniwa. Długo zamarznięta ziemia, 
z dnia 26 października 1853, 1. 27,493, po- późnićj zaś słoty od czterech tygodni nieusta- 


daje namiestnieswo galie. do wiadomości, 


e|jące, ciagłe stawiały przeszkody siejbie, tak, 


kandydaci leśnictwa, którzy w roku bieżącym | żę gą miejsca, gdzie dziś jeszcze nie obsiano ; 
chcą być przypuszczemi do złożenia egzaminu | jarzyny wschodzą rzadkie i wątłe, liść często 
ogólnego na leśniczych albo tóż ne strażników pożółkły i bezbarwny, a gdyby nawet pogoda 
leśnych a oraz pomocników technicznych, mają | bardzo służyła, to już nigdy na kopę dobrego 
wnieść podania swoje z załączeniem dokumen- | wydatku nie dadzą. Koniczyna w ogóle ładna, 


tów rozporządzeniem ministerstwa Z dnia 16 | jęqnak zacz ; ; 
a potrzebuje ciepła i pogody. Siano bę-|;.. i 
stycznia 1850 (Dz. u. p. zesz. XVI l. 68 str. | qzie dobre, gekti pła 1 pogody. Bi * |królowa złożyła 


640) przepisanych po koniec lipca rb. do na 


gdzie skończone, sadzą je ciagle w zupełnie 


miestnictwa; kandydaci, będący w służbie pu” | mokrą ziemię; nasienie przezimowsło dobrze 
blicznój, we właściwój drodze służbowćj; inni| bardzo w jamach, jednak teraz psuć się zaczę- 
zaś na ręce dotyczącego starosty powiatowego. ło, leżąc tak długo w błocie. Grochy Sadzo 

Czas i miejsce odbyć się mających egzami- | „eqznie powschodziły. Wyki nieco lepićj. Rze- 
nów późnićj we właściwój drodze ogłoszone | paki zimowe dobre są, letnie i rzyje bardzo przez 


zostaną. 


Gospodarstwo, przemysł i handel. 


Z zaboru pruskiego. Zawiązało się sto- 
warzyszenie, którego celem jest podnie- 
sienie wartości ziemi naszćj pod 
względem rolniczym. Na czele tego sto- 
warzyszenia stoi spółka bankowa Tellus 
wraz z inżynierem Wyczałkowskim. Sto- 
warzyszenie zamierza w prywatnych do- 
brach zaprowadzać postępowe i udosko- 
nalone gospodarstwo własnym nakładem 
z tym warunkiem, że właściciel zwróci 
wyłożony kapitał w przeciągu lat sześciu 
sposobem amortyzacji z procentem 7 od 
sta. W tym celu ma się utworzyć przy 
stowarzyszeniu biuro, w któróm znajdzie 
pomieszczenie wielu zdolnych naszych 
specjalistów. Stowarzyszenie rozpocznie 
prace podobno już od 1 lipca. Czynności 
stowarzyszenia na początek ograniczą się 
tylko na Poznańskie, s» następnie mają 
się rozciągnąć na Prusy Zachodnie, Gali- 


W Czortkowskióm. — Pszenica w skutek| _ 


i ciepło nastapi. Kartofle mało król odjeżdża do 


Płacono pszenicę za 83 ft. 5.75, za 87 ft. 
6.35; żyto o 5 e. tańsze, 3.35—3.40; jęcz- 
mień bez zmiany 2.35—2.75, owies o 5 cent. 
drożćj 2.15—2.20. — Szmaleu 33.50—34.50 
zła. za centnar. 


Wiadomości telegraficzne. 


Berlin 9 czerwca. Z St. Denis donoszą, 
że przy zajęciu Paryża zabito na razie 
15,000 ludzi, a kobiety raczyły wojsko 
zatrutem winem tak, że całe szeregi w 
konwulsjach padały po ulicach. 

Hr. Chambord, jak donoszą rezygnu- 
je ze swoich pretensji na rzecz ks. Nemo- 
urs. Ks. Joinville i Aumal nie przystąpili 

słynny filolog Bec- 


Berlin 9 czerwca. Rumuńskie obligacje 
kolejowe mają być zamienione w ubli- 
czny papier gwarantowany na dobrach 
państwa, z redukcją procentów i z za- 
płatą kuponu styczniowego. 

Wersal 9 czerwca. Rossel i Courbet a 
resztowani. Sądy wojenne jeszcze nie u- 
konstytuowane. 

Okólnik Favra podaje jako przyczy- 
ny rewolucji paryzkićj: nagromadzenie 
przez Napoleona 300, robotników w 
mieście, zabiegi czerwonych stłumione 31 
października i 22 stycznia, agitacje in- 
ternationalów. 

Wersal 9 czerwca. Rozstrzelano 2 ofi- 
cerów i 7 podoficerów za agitacje w woj- 
sku na rzecz wygnanćj dynastji Napole- 

nów. 

Florencja 9 czerwca. Visconti Venosta 
rozesłał do państw okólnik : że od 1 lipca 
Rzym staje się stolicą — i zaprasza do 
udania się tam reprezentatów mocarstw. 

Ateny 9 czerwca. Izby zamknięte — 

rzysi rejencyjn 
E ęgę rejencyjną, 

Petersburg 9 czerwca. Potwierdza się, 
że wyprawa na Chivę wstrzymana. 


Przeglad polityczny. 


Lepićj późno jak nigdy. W ze- 


słoty zbite, małą dają nadzieję. Drzewa owo-|szłym roku Dz. polski zżymał się ma to, 
cowe dotąd nie rozwinięte, zdają się mało obie-|jakoby uczestnicy z Krakowa rozbili 


cywać kwiatu. 


W Złoczowskióm. — Pszenica bardzo u-jrzecz oto: 


zjazd pólityczny we Lwowie. Szła 
My widząc niemożność po- 


cierpiała od zimna i wilgoci, dotąd nie można | rozumienia się na razie co do wspólnych 
było znaleźć chwili do zbronowania, chwasta- |środków akcji, chcieliśmy, żeby przynaj- 


mi bardzo zarasta. 


Żyto z tych: samych przy- | mnićj wobec odstę 
czyn do połowy zginęło tak, że go trzeba prze- |już za rządów p. 


„zee frakcji pańskićj 
otockiego od postula- 


orywać, dobrze się trzyma tylko na łanach|tów rezolucji — wszystkie inne odcienia 


dworskich, silnych i chłopskich w gnoju, ale | polityczne zgodziły si 


na wspólny- pro- 


i to zaostrzone i skręcone. Jęczmień dworski | gram, AŻ obstawanie całego 


dopiero siać ukończono, i to nie wszędzie, chło- |kraju, 
pi sa dopiero w połowie siewu, i wcześnie za-|bezwzg 


por rakcji pańskićj i 
ędnych wiernorządow- 


siany tylko na pagórkach należycie roślinkuje, ców prz zasadniczych postulatach rezo- 
w nizinach w części strupieszał, a w części |lucji. Stało się to w istocie i fakt ten ma 
zszedłszy, pożółkł i mała z niego nadzieja. | swoje wielkie znaczenie. Dz. polski w iry- 
Owies tak wcześny jak i późny bardzo słaby, |tacji z powodu niedojścia wspólnćj akcji 
nawct ten, co 24. marca siany, wygląda jakby | przeczył wówczas ważności tego faktu. 
dopiero od 2 tygodni powschodził; dużo ziarn | Dzisiaj, gdy znowu wobec mglistych przed- 
w dołach (na które teraz jeszcze konia wpro- |łożeń rządowych, delegacja zdaje się, że 
wadzić luzem nie można, bo ugrzęźnie), stru-|rezolucję jako taką wypuściła z swo- 
pieszało. Koniczyna bardzo słaba, pierwszole-|jćj opieki, Dz. Polski przejrzał nareszcie, 
tnia, którój gips nie wiele pomógł, zielenieje | przyznaje już ważność owego programu 
się, drugoletnia prawie czarna, nie wiemy. kie-|zjazdu, „który ściślej i wyraźnićj okre- 


dy na nićj broniaki popaść będzie można. Łaki | ślił 


czać, żeby owo galicyjskie przedłożenie 
było ceną za wierność delegacji. Czyżby 
delegacja istotnie, jak niektóre dzienniki 
twierdzą, odstąpiła od rezolucji? Czy 
rajchsrat po dżecie będzie rozwiązany ? 
Czy w nowym rajchsracie delegacja wnie- 
sie rezolucją? Czy gabinet ją poprze? 
Jest chwila ważna, centraliści skompromi- 
towani — korzyści powinny być wielkie. 

Banicja Burbonów została przez zgro- 
madzenie narodowe zniszczoną przeszło 
400 głosami przeciw 103. Jest to nowym 
dowodem, że stronnictwo republikańskie 
w zgromadzeniu jest słabe i że monar- 
chiści z wszelką pewnością mogą przy- 
sposabiać na drodze legalnéj restaurację 
monarchji. Razem z restauracją monarchji 
Francja podniesie nanowo kwestję rzym- 
ską. Jules Favre bowiem na okólnik wło- 
ski, donoszący sen o przeniesieniu 
stolicy Włoch do Rzymu i zapraszający 
do przeniesienia tamże poselstw zagra- 
nicznych, odpowiedział, że poseł fran- 
cuski nie pojedzie do Rzymu. Wskutek 
tego rząd włoski odwołuje swego amba- 
sadora we Francji kawalera Nigrę — i 


powstaje konflikt dyplomatyczny, który; wyborów i zniesienia ustaw banicyjnych; 


przy podmuchach z Berlina, usiłujący 
wywołać z tój strony wojnę, może bar- 
dzo łatwo groźne wywołać zawikłania. 

Paryż zaczyna powoli przybierać nor- 
malną postać, tylko kilka przedmieść 
ma fizjonomję czysto zdobytych miast, 
po ulicach gęste chodzą patrole i are- 
sztowania trwają wciąż. Proces Assy ego 
i Rocheforta rozstrzygnie się wkrótce. 


Ostatnie telegramy. 


Wiedeń 10 czerwca. Ks. Hohen- 
lohe cesarski marszałek dworu jedzie 
do Rzymu powinszować papieżowi 
osy jubileuszu. W skutek no- 
ty Viseonti Venosta o przeniesieniu 
istolicy do Rzymu, otrzymał poseł 
|Pezac? baron Kibek rozkaz, ażeby 
wraz z królem przeniósł się do 


Rzymu. 

Wiedeń 10 czerwca. Posiedzenie rajchs- 
ratu. Do komisji finansowćj w miejsce 
Plenera wybrany Dumba. Dalszy ciąg dys- 
kusji specjalnćj. Budżet ministerstwa 0- 
świecenia. Wniosek komisji względem 
poc uregulowania stosunków 
ościelnych przyjęty. Sprawozdawca Ola- 
zer bronił ustawodawstwa szkolnego. — 
Wniosek Danila o podwyższenie dotacji 
dla katolickiego funduszu religijnego w 
Dalmacji odrzucony. 
Czerkawski stawia wniosek przeciw 
rezolucji sprzedania, lub wydzierżawienia 
dóbr funduszu religijnego — odrzucony. 

Rezolucję a biskupowi z Lineu 
przyjęto po dłuższćj, drażllwój dyskusji. 
Paryż 9 czerwca. Na jutro ocze- 
kują powołania wyborców do odby- 
cia uzupełniających wyborów. 
Gazette de France donosi: Ksią- 
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lić na stawianie swoich kandydatur. 
Bonapartyści: Foreade, Roquette, 
Rouher, Laguerroniere, 


tach jako kandydaci. 
szego departamentu Sekwany. W po- 


niedziałek ma być zniesiony w Pa- 
ryżu stan oblężenia. Dzienniki z wy- 
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żęta orleańscy przyrzekli usunąć się 
od obecnego zgromadzenia narodo- 
wego i przy wyborach nie pozwo- 


Hausman 
występują w różnych departamen- 


Prusacy rozpoczęli ewakuację niż- 


tania, “i Francja ma być rzecząpos 
litą czy konstytucyjną LRR i-| 
mieniu komisji oświadcza Balbie, że 
w zaufaniu do władzy e zaw spo- 
dziewa się, że ta wszelkie sprawy kon- 
stytucyjne na późniój zachowa, teraz zaś 
zechce położyć koniec niesprawiedliwćj 
roskrypcji. 

: RAA A St. Hilaire odczytuje 
z RIC ee 9 biura, któremu polecono 
zbadanie wyboru książąt Joinville ze sta- 
nowiska prawnego i wnosi, by je uznać 
za ważne. Biuro 10 wnosi, by uznano za 
ważny wybór ks. Aumale. 

Billy odczytuje wniosek deputowa- 
nych z Tepian zajętych przez Pru- 
saków, żądający odroczenia weryfikacji 
mandatów książąt orleańskich i zniesienia 
ustaw banicyjnych, by tóm samóm usu- 
nąć wszelki powód do agitacji, któraby 
pogorszyła stosunki i położenie departa- 
mentów przez nieprzyjaciela zajętych. 

Dwunastu deputowanych z lewicy czyni 
podobny wniosek. 

Jeneralny prokurator Leblond zwraca 
uwagę na niebezpieczeństwa, jakieby wy- 
niknąć mogły z uznania ważności tych 


przypomina, że między wybranymi ksią- 
żętami są i tacy, którzy sobie roszczą 
prawa do korony francuzkićj. 

Powiada, że wojna domowa wi N 
jeszcze w ukryciu w wielkich miastach. 
Trzeba zatém wiele przezorności i umiar- 
kowania. Chwila ta nie jest stósowną do 
poczynienia kroków, któreby jego zda- 
niem musiały osłabić powagę Thiersa. 

Balbie zbija obawy Leblonda. 

Thiers mówi, że nigdy nie znajdował 
się wobec tak trudnój 


dzie nacisk na to, że to jest przedewszyst- 
kióm sprawa polityczna. Cały kraj tak 
ją uważać będzie. Zgromadzenie narodo- 
we powinno się sumiennie całą tą sprawą 
zająć i dokładnie ją zbadać, nim jeszcze 
stanowczą poweźmie uchwałę. Powiada, 
że wyjaśni, dlaczego początkowo sprzeci- 
wiał się zniesieniu ustaw banicyjnych, po- 
tóm zaś przystał na to. 

Następnie przedstawia obecny stan 
kraju i mówi: Ukończyliśmy jedną z naj- 
większych wojen domowych, jakie kiedy- 
kolwiek prowadzono, odnieśliśmy najwię- 
ksze zwycięztwo, jakie kiedykolwiek od- 
niósł spółeczny porządek. Cała Europa 
dziękuje nam i winszuje odniesionego zwy- 
cięztwa, które ją od bezrządu uratowało. 
Od miesiąca już stanowisko nasze się 
zmieniło. Zapominają nasze klęski, a pa- 
miętają już tylko o naszćm zwycięztwie. 
Nie trzeba się jednak łudzić. Powstanie 
jest rozzbrojone ale nie stłumione; w u- 
mysłach pozostało jeszcze rozdrażnienie. 
Należy unikać podsycania namiętności 
przez poddawanie im coraz nowych ży 
wiołów. Trzeba się znowu wziąć do pra- 
cy. — Thiers przypomina, że naczelnicy 
powstania najskutecznićj wojowali tym 
argumentem, że rzeczpospolita jest w nie- 
bezpieczeństwie. Przezorność zatém wy- 
maga, by wtym względzie żadnego nie 
dawać powodu do użalania się. Trzeba, 
by kraj mógł ufać waszćj mądrości i zgo- 
dzie. Praca zaczyna się znowu podnosić, 
na wszystkie strony poczyniono wielkie 
zamówienia. Ale znaczniejsi przedsiębior- 
cy zwrócili swą uwagę na zgromadzenie 
narodowe, starając się przewidzieć, czy 
zgromadzenie zdoła utrzymać jedność, czy 
potrafimy wzbudzić w nich zaufanie, czy 
podołamy wszystkim, włożonym na nas 
ciężarom. 

Thiers przedstawia następnie wszystkie 
ciężary. Francja musi się przedewszyst- 
kiém starać o uwolnienie terytorjum swe- 
zajęcie jest poniża- 


kwestji, wyłuszeza | jéj. 
wątpliwości, jakie mu się nasuwają i kła |terażniejszość zajmuje; nie służę żadne- 
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`o- |wojnę. Błąd popełniony został nie w Pa- 


ryżu, który musiał zamknąć swe bramy, 
ale przez tych, którzy rządzili poza Pa- 
ryżem, którzy się kierowali polityką wście- 
kłych, niedorzecznych głupców, którzy 
działanie kilku osłaniali powagą Francji. 

Thiers oświadcza, że zgromadzenie na- 
rodowe chciało prze rozumienie się 
w Bordeaux wyrwać ..ancję z pod pa- 
nowania tych despotów, którzy utrzymy- 
wali, że ją mają w ręku, ale nie chciało 
obalić rzeczypospolitej. Od zgromadze= 
nia narodowego otrzymaliśmy faktyczną 
władzę; naszóm zadaniem jest przywró- 


cenie porządku i kredytu. Ja nie jestem 


najpotężniejszym z pomiędzy wszystkich, 
ale najwięcćj odpowiedzialnym; spełnię 
zadanie moje w sposób lojalny. 

Tbiers wyjaśnia, jakim sposobem jest 
republikaninem. Przez 40 lat pracowano, 
by we Francji ustalić monarchję konsty- 
tucyjną; jednak w Londynie znalazł wię- 
céj wolności, niż w Waszyngtonie. Pa- 
nujący niezawsze pojmują warunki ta- 
kiego rządu. Powinni byli zrozumieć, że 
monarchja konstytucyjna w gruncie rze- 


czy jest rzecząpospolitą z dziedzicznym 


prezydentem na czele. (Oklaski.) 

Thiers żali się na okropne nieszczęścia 
rewolucji. Francja znowu się podniesie, 
jeżeli będziemy roztropnymi; lecz nie 


wolno ustać w pół drogi, zwłaszcza w ta- 
kićm położeniu, w jakićm się teraz znaj- 


dujemy. Nie śmiemy już żadnego błędu 
popełnić. Przypomina, że w Bordeaux 
zgodzono się na to, by usuwać wszystko, 
coby się mogło przyczynić do rozdwoje- 
nia i dodaje: Przyjąłem rzeczpospolitę, 
jako dobro mi powierzone; nie kół 
Nie troszczę się o jutro, mnie tylko 


mu stronnictwu, ale krajowi. Thiers chwali 
gorąco armję i oświadcza, że kocha żoł- 
nierzy, jak własne dzieci. (Jednomyślne 
oklaski.) Thiers opowiada, że wszystkie 
miasta przysłały deputacje, które utrzy- 
mywały, że zgromadzenie chce obalić 
rzeczpospolitę. Thiers odpowiedział im 
na to, że przypuszczenie ich jest fałszy- 
we, chwalił zgromadzenie narodowe i po- 
wiedział, że je niesprawiedliwie osądzają. 
Zgromadzenie narodowe jest liberalniej- 
sze odemnie, a część jego członków, po- 
dzielająca przekonania monarchiczne, by- 


skłonności. W końcu dodał, że nie zgro- 


litej, ale wy. 

Nie czyńcie nie takiego, coby mogło 
dodawać odwagi tym okropnościom, a 
oddacie rzeczypospolitćj największą a- 
sługę. Deputacje odpowiedziały: Wierzy- 
my lojalności pańskiej, ale po zwycięz- 
twie nie będziesz pan już mieć tyle wła- 


Thiers rzekł: sądzę, że zgromadzenie za- 
chowa mi zaufanie, lecz gdyby rzeczpo- 
spolita była zagrożoną, cofnąłbym się. 
Tą lojalnością — dodał Thiers — ułago- 
dziłem nieufność, która wówczas mogła 
być nader zgubną. 

Thiers liczy na poparcie jego zacho- 


mową. Moim obowiązkiem jest obecny 
spokój (trève) utrzymać jak najdłażćj i 
zamienić go w stały pokój. 
dać, czy monarchja może wrócić, lecz 
żeby mogła być pewną, trzeba, żeby pró- 


bę zrobiły nie ich ręce, zachowali się ho- 


dy i wzajemnćj sprawiedliwości, opowia- 


ła tak roztropną, że pohamowała swe 


madzenie narodowe zagraża rzeczypospo- 


dzy nad zgromadzeniem narodowóm. — | 


wania się. Jeżelim prześcignął wasze my- 
sli, to skompromitowanym jestem tylko 
ja sam. Przyśpieszenie rozstrzygnięcia 
rzuciłoby Francję w straszną wojnę do- 


Nie cheę ba- 
ba rzeczypospolitćj odbyła się lojalnie. 


Republikanie, którzy przystali, żeby pró- 


norowo. — Wzywa zgromadzenie do zgo- _ 
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da, że z całą lojalnością, na mocy zobo- 
wiązań książąt mogty być zniesione usta- © 
wy wygnańcze. Gdyby książęta zawiedli 
oczekiwania i przyrzeczenia, powziąłby 
właściwe zaradcze środki i zażądał dla 
nich potóm sankcji zgromadzenia, = 
Zostaję tu, Jeżeli mi zachowujecie zau- 
fanie, jeżeli mnie godnym jego sądzicie i — 
powtarzam, że nikogo nie oszukam. E 
Duoavre oświadcza w imieniu lewicy, 
że Thiersa popierają, lecz przeciw koń- 
cowym wnioskom jego będą głosować. 
Mówi o zaburzeniach paryzkich i ubole- 
wa, że proponowany akt, zwłaszcza w 
departamentach oszczędzonych od wojny, 
przez mylne tłómaczenie pociągnie za 80- 
bą złe skutki. (Rezultat głosowania zna- 
ny). W sobotę posiedzenie. 
ursa. — Wiedeń 10 czerwca g.2— 
Akcje kredytowe 288.30. — Lombardy 
175.50. — Losy z 1860 r. 99.50. — Losy 
z r. 1864 126.25. — Akcje franko-austr. 
119.75.— Napoleony 9. ,„.— Akcje kol. 
galic. Karola Ludwika 258.75. — Akcje 
kolei lwowsko-czerniow. 173.25.— Akcje | 
kolei północno - wschodnićj 164.25. — 


i postulata rezolucji“, tak, że w tych 
już po kilka razy pod wodą były, przez co tak | dwóch dokumentach zawarte są postulata 
zamulone i oziębione, że trawy bardzo niskie. kraju. Cieszymy się szczerze, że Dziennik 
Kartofli i do połowy dwory nie obsadziły, nie- | polski po roku przyznał nam słuszność, AE da A 3 
które, jak tóż i chłopi, nie zaczynali jeszcze. gdyż te dwa akta są obowiązuj ą- publikańskie wzywają do wzmocnie- 
Dodać trzeba, że od połowy kwietnia dwóch |cemi dla naszych ludzi politycznych, je- nia republiki przez wybór posłów 
po sobie następujących dni bez deszczu nie|żeli chcą istotnie być reprezentantami republikańskich. 
mieliśmy, a termometer po nad + 6° się nie |kraju. . Wersal 8 czerwca w nocy. (Posiedze- 
podnosił: jeśli stan powietrza się nie zmieni, nie zgromadzenia narodowego.) Sprawo- | te szczegóły, aby słusznie ocenić mogło 
Ponssiomy wielką klęskę. Owce dopiero odty-| Sy Adet, ui Wiedniu dobrze cha-|zdanie Balbie' go mówi: Komisja odrzuca obecne położenie. Pomimo to trzeba się 
godnia trochę się pasą, jeszcze nie myte, bo |rakteryzują Narodni listy: „Ministerjum jednomyślnie wniosek Brunneta, a poleca | będzie uciec do kredytu i dlatego trzeba 
ani one, ani ludzie. nie wytrzymałyby. Bydło | nie potrzebowało nawet rozwiązać aa do przyjęcia wniosek Giraud'a o zniesie- | nam zaufania Europy. Nikt nie wątpi o 
dopiero u niektórych pasą. (C. d.n.) fratu, owszem ten rajchsrat, który chciał |nje ustawy banicyjnćj, dotyczącćj człon- niewyczerpanych zasobach Francji ale są 
SZ : zwalić gabinet, sam mu budżet uchwala. |ków rodziny Burbonów. Wspomniany |tacy, którzy się obawiają, czy jedność da 
Wiedeń 6 czerwca. — (Targ wołowy.) — Na Gabinet obchodzi zwycięztwo, którego się | wniosek dowodzi, że wyborcy trzech de- | się utrzymać. 
targ dzisiejszy dostarczono wołów opasowych |N!e spodziewał — od niego teraz z a- | partamentów, wybierając książąt orleań-| Thiers oświadcza, że wielce poważa ro- 
galicyjskich 1538, węgierskich 1128, a z pro- leży, użyć to zwycięztwo ku prawdzi- skich, tém samóm żądają zniesienia tych | dzinę Bourbonów, ale dodaje: Sądzicie 
wincji niemieckich 199; razem 2865. Ważyły | WYMuU 1 stałemu poe państwa, ku. ustaw; przypomina okólnik wybranych | panowie, że spełniacie wielki akt naro- 
po 900—1550 ft. para. Zakupili rzeźnicy wie- pogodzenit wszystkie (ludów. . „.* Co 83-i książąt, wyświecający znaczenie ich wy-| dowój wspaniałomyślności, tymczasem czy- 
deńscy 1439, na prowincję 1250, a niesprze- | Pinet w tym celu zrobi? niewiadomo ; ja- | borów, w którym oświadczają, że się pod- | nicie coś zupełnie innego. Nie były to 
danych 176 wysłano w okolicę. kie przyrzeczenia ma delegacja? niewia- | dadzą rozstrzygnięciu naro a-06 do py- 


go od nieprzyjaciela; zaj ą a 
jące i uciążliwe. Obecnie musimy żywić 
500,000 Niemców. Skoro nastąpi wypłata, 
będziemy znowu mogli ściągać podatki 
w departamentach przez nieprzyjaciela 
zajętych. W dochodach z podatków nie 
mamy 400 miljonów niedoboru. Zgroma- 
dzenie narodowe powinno znać wszystkie 


jątkiem „Opinione national“ pochwa- 
lają mowę Thiersa i głosowanie zgro- 
i madzenia narodowego. Dzienniki re- 


cję a nawet Kongresówkę, i być może, 
jeżeli odmienią się cokolwiek "okoliczno- 
ści, na Litwę i Ruś. Nie potrzebujemy 
podasi jak błogie skutki wywrze na 
obrobyt naszego kraju udoskonalone go- 
spodarstwo rolnicze. Podniesione rolnictwo 
w Poznańskiem wyrówna korzystnie dla 
nas współzawodnictwo polskich właści- 
cieli z niemieckimi i niejeden majątek o- 
cali od rąk niemieckich. 

Ulepszenia rolnicze na wielką skalę 
prowadzone, jakie zakreśla sobie stowa- 
rzyszenie zawiązujące się, a do których 
należą : osuszenie łąk, drenowa- 
nie pól, umiejętne gospodaro- 
wanie lasem it.p. wywrą niezawodnie 
błogi wpływ na. warunki limatyczne i 
kygieniczno naszego kraju i zmniejszą 
choroby panujące w rozmaitych miejsco- 
Wościach. Niemnićj i ta okoliczność jest 
gVielkićj wagi, że otwiera się dla ludzi 
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Dopióro co uznany za sławny od król. bawarsk. radcy medycznego 


medyczny 
Płynny Cukier Zelezisty, 
według Kydzodocj metody Dra Hagera, 


JÓZEJE A FURSTA., 


aptekarza pod „Białym Aniołem“ w Pradze. 


Użycie: 
a) w rekonwalescencji po przebytych słabościach ciężkich, w których w skutek febry 
nastapiło ubycie komórek i innych krwi składników. r 
3 b) W ubytku składników żelaza w krwi po utracie krwi i soków, osobliwie u dzieci 
gdzie chodzi nietylko o utrzymanie, czyli o pożywienie, ale także o wzrost nowych cześci 
wytworzyć się majacych. Że w tych wypadkach z utratą każdéj kropli krwi, nastąpiła i utrata 
Żelaza, rozumie się samo przez sie. 
c) w rozdrażnieniu systemu nerwowego, powstałego z powodu niedokrewności, 
które sprowadza bezsenność, i skłonność do katarów osobliwie piersiowego i nieżytu żoładka. 
d) w słabościach zmiany materyi, pożywienia, skrofułach, słabości agitacyi 
(Rhachitis), tuberkułach, gośćcu i cierpieniach reumatycznych, szkorbucie i w początkach 
puchliny. i 
e) w słabościach płciowych: polucyi, impotencya, pozostałości rzeżączki u meż- 
czyzn, niepłodność, białe upławy, zwichnięcie miesięcznój regularności u kobiet. 
f) w bladaczce, niedokrewności, jeżeli te słabości nie powstały w skutek przeby- 
tych chorób, i dla słabowitych. 
g) w przypadłościach chronicznćj febry. 
h) Jako kuracja ostateczna po słabości syfilitycznćj. 
i) w pewnych przy adłościach nerwowych: taniec Wita, epilepsja, hysterja, migrena, 
skłonność do omdlenia, kurcze, porażenie, jeżeli te słabości polegaja na niedokrewności. 
k) Przeciw wydzielaniom się nadmiarę: potu, w krwawćj urynie, ropieniom. 
Kupujacy racza zawsze żądać medycznego płynnego cukru żelezistego Józefa 
Fiirsta z Pragi. 


= EMEA P E E A E E WY M T T 
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SPOSÓB UŻYWANIA 


medycznego 


PŁYNNEGO CUKRU ŻELEZISTEGO. 


Cukru żelezistego nie należy używać nigdy na czczo, lecz zawsze po jedzeniu, a 
mianowicie w godzinę po obiedzie, raz, że nie obciaża żoładka, po drugie, że łatwićj za- 
mienia się w skutek trawienia podczas obfitego wydzielania sie soków żoładkowych w biał- 
czyn i sole, i w krew przechodzi. r 

To zgadza sie także z fizjologicznóm prawem, gdyż według Beclarda tworzy sie 
wiele komórek krwionosnych w watrobie szezególnie podczas trawienia, obieg w wrotnicy 
od ywa sie wolnićj, a białczyny żelaza maja czas nagromadzić się równocześnie, Wewnętrzne 
używanie żelaza jest skutkiem dobrego» stanu organów trawienia. 

Cieżkie trawienie, brak apetytu, wskazuja wprawdzie potrzebę używania żelaza, 
jednakowoż cierpienie w żoładku wymaga lekarskićj rady, czy należy używać tego lekar- 
stwa w takich okolicznościach, czy tóż należy wprzód przywrócić czynność trawienia. Nie 
mnićj przy uderzeniu krwi do głowy, potrzeba orzeczenia doświadczonego lekarza, jak dalej 
postępować. 

Nie należy wpierw zaprzestać używania żelaza, dopóki nie będa usunięte wszelkie 
przyczyny, któze świadezą 0 mniejszćj ilości składników żelaza we krwi. To dotyczy wszyst- 
kich stopni niedokrwistości i wszystkich ztąd wynikających słabości, w których, chociaż te 
ostatnie usunietemi zostaly, tak długo żelaza używać należy, aż znikna ostatnie ślady niedo- 
krwistości i niepowracają przez dłaższy czas. Dzieci używaja dziennie jedna łyżeczkę od 
kawy, dorośli jedna łyżke stołową. Wystrzegać sie należy podczas używania żelaza kwaśnych 
potraw i napojów, tudzież owoców. y é 

Medyczny płyn cukier żelazisty zapisują w Pradze znakomici lekarze, profesorowie 
uniwersytetu: Dr. Eiselt, Dr. Halla, Dr. Jaksch, Dr. Póters, Dr. Ritter de Rittersheim, Dr. 
Steiner, Dr. Streng, etc. 


'ena 1 faszki 1 złr. 20 cent. w. a., 1/, flaszki 60 cent w. a. 


Pan M. Ir. Józef Birschel 


lekarz zdrojowy w Ischl, 


umieścił w dzienniku 


„,CURSALON “ 
Nr. 22 z dnia 10-go września 1870 roku 
następną zajmującą rozprawę 
o medycznym 


Płynnym Cukeze Zelezistym. 


Żelazo w świecie zewnętrznym jest symbolem siły i mocy, niemnićj w małym świe- 
cie ludzkiego organizmu jest podstawa wszystkich czynności życia. Wprowadzenie żelaza 
w stósowny sposób w ciało jest nieocenionym nabytkiem dla naszego całego rodzaju; tym 
dla ciała zupełnie stósowy:: sposobem, jest tenże żelazo zawierający, 'a przecież nader 
smaczny płyn, który pod nazwą: medyczny płynny cukier żelezisty, wyrabiany przez apte- 
karza Józefa Filrsta z Pragi, został wprowadzony w handel. Używanie tego cukru żelazistego 
obudza w zadziwiający fsposób czynność całego organizmu, nowe Życie płynie w żyłach, 
swobodny umysł i chęć do życia wracają napowrót tam, gdzie wpierw osłabienie 
ciała zgubny wpływ wywarło także na siły duszy, „gdyż krew jest życiem*, a ten preparat 
żelazisty usposabia te krew tak, że rzeźwo i silnie kraży po żyłach, podnosi odwage indivi- 
dyalna i tak wywiera najzbawienniejszy wpływ na wynędzniałe ciało. Pana Fiirsta wyrób 
ma tak przekonywające skutki, a ścisła umiejętność sama dowiodła skuteczności tego środka, 
tak jasno, że niewidzę potrzeby rozwodzić sie szeroko, jak zbawiennym okazał się oukier 
żelazisty u rekonwelescentów, ile sie przyczynia do ubudzenia życia i jak krasi zdrowym 
rumieńcem niedawno jeszcze zwiedłe policzki. 


= pz 
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Skład w Krakowie u Jakóba Groliwassera w hotelu pod „Różą. 


L. 305. 


KONKURS. 


W Ciężkowicach, siedzibie e. k. 
Sądu powiatowego w powiecie Gry- 
bowskim, opróźnioną została posada 
akuszerki, połączona z rocznym ob- 
stalunkiem w kwocie 52 złr. 50 et. 
Ponieważ w całćj okolicy i nawet 
w przyległych miasteczkach nie ma 
akuszerki, przeto rozpisuje się w ce- żinatęjżdow adazpywej HB: Oa 
lu obsadzenia tćj posady konkurs) pyzyjmuie cd p. 9 do 12 i od 2 de 6. Mieszka przy ul. Grodzkiej Nr. 62, naprzeciw handlu p. Schwarza. 
do dnia 30 od trzeciego umieszcze- |.. ai 
nia tego ogłoszenia w „Kraju“. 

Przedłożyć należy świadectwo mo- 
ralności, urodzenia i uzdolnienia. 

Magistrát Ciężkowice 

d. 22 maja 1871 r. 


wW eiss 
burmistrz. 


BÓL ZEBÓW 


leczę w okamgnieniu i gruntownie. 


ZEPSUTE i SZPETNE ZĘBY 


przyprowadzam znowu do stanu nżytecznego i pieknego. 


BRAKUJACE ZĘBY 


osadzam bez najmniejszego bólu, nieróżniące się od prawdziwych, a do żucia wybórne. 


W. UJHELYI jun. 


1877(3-6) 


1880(3-3) 


Uzdolniony Ober-Miiller 


poszukuje miejsca do młyna amerykańskiego. 


rolniczo- przemysłowa 
W RZESZOWIE 


otwarta bęczie dnia 2 lipca b.T. 


Intelligentny 
młody człowiek 


życzy sobie przyjać obowiązek pisarza do 
dóbr. — Mógłby przytém udzielać lekcje ję- 
„zyków: francuskiego i włoskiego. 
Wiadomość w biurze komissowym Jakóba 
Goldwsssera w hotelu pod „Róża*. (1909) 


Zgłoszenia wystawców przyjmuje Komisya Wy- 
stawy na ręce członka swego Alojzego Rybickiego. 
Uwaga. Komisya wystawy postarała się o dostateczną liczbę pomieszkań 

dla wygody wystawców i gości zwiedzających wystawę. Komu 


więc na tóm zależy, zechce pomieszkanie u Komisyi wystawy 
zamówić. 


Dwa medale 
za nago e 
burzące. 


Medal srebrny 
za wyroby 
aptekarskie. 


VOWE WYNALAZKI 


w dziedzinie kosmetyki. 


B. HOFFA 


tekarza pod Koroną w Krakowie. 


1901(3-10) 


Podwyższenie piękności ze- 
wnętrznćj, bywa zawsze skute- 
cznym środkiem podwyższają- 
cym także poczucie i samowie- 
dzę wartości wewnętrznćj. 


Dr. K. REKLAM. 


Pyn ubarwiający włosy na czarno, ciemno- 
amatno, blond i w ogólności na każdą żądaną 
rwe, nadajac włosom barwę naturalną, po- 
ik piękny a niezawierając żadnych składni- 
w szkodliwych zdrowiu, skórze ani tóż wło- 
n.— Cena 1 złr. 25 cent. na blond, 1 złr. 
ct. na czarno i na ciemno-brunatno. Upra- 
sza sie przy zamawianiu tych płynów, barwę 
pożadana dobrze oznaczyć. : 
Pasta piękności. Jedyny środek działajacy 
w ten sposób na płeć, że nadaje jéj białość, 
miękkość aksamitna i wygładza zmarszczki, nie 
zawierając w sobie nie szkodliwego Cena 85 c. 
Płyn wzmacniający porost włosów, doświad- 
czony środek w razie wypadania włosów i two- 
rzenia sie łupieżu. Cena 80 ce. 
Nejlepsza pomada chinowa. 


Pierwsza ces. król. uprzyw. nadworna 


FABRYKA OBUWIA 


LEOPOLDA HAHNA 


w Wiedniu, 
Centralny skład: I Bezirk, Kóllnerhofgasse Nr. I. 


Podajemy Szanownćj Publiczności najkorzystniejsze szansy zaopatrzenia się po 
cenach umiarkowanych w trwałe i gustowne obuwia najnowszego fasonu we wszystkich ga- 
tunkach na wszystkie pory roku. 

Dla mężczyzn. A | Dla kobiet. 


Prawdziwe pudry ryżowe. C C TE SEE . 5.— do 6.50 | Prunelowe;..:..-:.111:1::: fl. 3.80 do 6. — 
Woda Kolońska. — Cena 40 i 80 cent. JAODŁOWESE W PRAT TTT „ 6— -at 6.80 | Sukienne ..+..14..11.:--2-. „ 4.50 „ 8.50 
Krople cudowne od bólu zębów, 50 ct. Rossyjskie lakiery .......... „6.804 7.80 | Aksamitne s eesse 0000400 » 3.80 „ 6.80 
Poppa, woda anaterynowa do ust, przyrza- Cielece lepsze ........:11.. „ 5.80 „ 7.— | Jelonkowe .......++1++:+-- ABOO T B= 

dzona według oryginalnego przepisu. Lakiery salonowe ....-..+».- w 5.50 n 7.— | Francuskie cielęce ........- n 5.50 „ 7.50 
Proszek perski bardzo skuteczny, 24 ct. Cielęce z cholewami........ » 8.50 „12.— | Wykwintne...........+«*=- EE EA a IB 
Oddawna już dawał się czuć u nas brak po- Juchtowe wysokie .......... „10.50 „11.50 

dobnych wyrobów kosmetycznych. Temnż nie- Pappenheimery ......+---... „20. — „26.26 |  Trzewiki i buciki dla małych dziewcząt 

dostatkowi starałem sie zapobiedz, wyrabiając Ñ! Sztyflety dla chłopców ...... „8:80, 5:20 | i chłopców stosunkowo są tańsze. ` 

wyżćj wymienione środki, spodziewając się za- | Oficerskie ss cossis ss. rdf. 41853 ,20.-='| 

razem, że nadawszy im wyższe zalety podj Filcowe wykładane rossyjskim lakierem lub juchtem f. 7 do 8. 

wzgledem skuteczności, _ cene 3 razy mniej- „wysokie.... „ 10 do 11. 


Í n n” ” 
ji Sukienne kolor. rossyjskie lakier. Z angiel. podeszwą », 8.50 do 9 fi. 
Haute nouveaute. Patentowane podeszwy do wkładania, najlepsza ochrona przeciw 
zimnu i wilgoci po 50 cent., wełniane po 3O cent, jedwabne po 85 cent. para. 
Konserwator, apretura do skóry, w celu utrzymania takowej nieprzemakalnćj i trwałej, 
jedna puszka blaszana albo słoik A fl; szware połyskujacy : jeden funt 40 cent. ; flakon 
lakieru 4© cent. Obstalunki z prowincji według podanćj miary uskutecznia się i za pobra- 
niem pocztowóm sie wysyła. Przy wiekszych obstalunkach dla towarzystwa i spółek, uste- 
puje się znaczny rabat.: Hurtownicy winni sie udać do składu centralnego. Cenniki z*po- 
daniem miar na żądanie przesyła sie bezpłatnie. 1740(10-12) 


CIA POKOJOWE 


szą od zagranicznych, uda mi się pokonać ten 
przesad, jakoby tylko to było dobre co pocho: $ 


dzi z zagranicy. 
Bogdan Hoff. | 


1898(1-26) 


Ta. Składy u panów: J. Jahna, W. Fenza i 1. 

Dworskiego w Krakowie; u p. W. T. A. Wie- 

logórskiego w Tarnowie i u P- Palcha apteka- | 
SCT | 


rza w Jaśle. 
E 


Jj) 


Podejmuje się także tapetowania całych mieszkań. 


Płyn restytucyjny dla koni 
Franciszka Jana EEwizcy w EKorneuburgu. 

Jedyny przez wysokie ces. k. władze sanitarne troskliwie rozbierany, a potem przez 
J. ces. Mość Franciszka Józefa wyszczególniony wyłącznym przywilejem. 

Takowy utrzymuje konia nawet przy największych wysileniach aż do późnego wieku 
wytrwałym i raczym i służy osobliwie do wzmocnienia przed i po wysileniu i większych tru- 
dach: jest dalćj środkiem na sparaliżowanie częściowe, reumatyzm, obrzekłość ścięgien, wy- 
wichnięcia, skaleczenia itd. — Cena flaszki A zir. 4@ cent. a 

Masó na kopyta Końskie 
leczy kruche i łatwo pękające i popadane kopyta. itd. — Puszka fi złr. 25 cent. w. a. 


i niciu k i 
Proszek przeciwko gn Ah opyt u koni, 


Pokarm wzmacniający dla koni i bydła, — 18180-3) 
pomagajacy do prędkiego wyzdrowienia wycieńczonych zwierząt, do podniecania usposobienia 
í i do predkiego nabierania ciała. 
Cena wielkićj skrzyni © złr. — małćj 8. — Pakiecik 30 cent. 
Proszek dla nierogacizny, przeciw zapaleniu i innym chorobom. 
"Cena wielkiego pakietu fi złr. 86 cent — Pół pakietu G3 ct. 
Pi i dla pso©w , 
przeciwko psićj chorobie, kurezom, zawrotowi, padaczce, gośćcowi i innym zwykłym choro- 
bom u psów. Niezawodny środek na wścieklizne. — Cena 1 pudełka $© cent. 
środek leczniczy dla drobiu 
przeciw zarazie i zwykłym chorobom gesi, kaczek, kur, paniarek itd. 
Cena paczki 50 ct. w. a. 


Środek na kojarzyć * uowiec 
Paczka wielka %0 kr. — Mniejsza $5 ct. w. a. 


Wyroby weterynaryjne KWIZDY sa do nabycia 
Mg” w KRAKOWIE: u p. M. Jawornickiego, Józefa Jahna, Jakóba Goldwassera ul. Flo- 
rjańska hotel pod „Róża* — we LWOWIE: u pp. Konstantego Iskierskiego, Piotra Mikola. 
sza, A. Berlinera, S. Ruckera aptekarzy, p. 1. Pipes i p. St. Jekiel. 
weż. Także znajduja sie składy prawie we wszystkich miastach GALICJI, 
od czasu do czasu ogłasza sie w niniejszćm piśmie. 


o których 


0 t r Ż ni Uprasza sie, żeby chcacy moj © pomyłek, nie mieszali Franciszka 
S rzeże ie. J. Kwizdy płynu restytucyjnego, który jest jeden, co go odznaczono 
c. k.wył. przywilejem, z innemi podobnemi i podobnie nazywanemi wyrobami.— Prosze także 
uważać na to, ze na każdćj etykiecie Korneuburgskiego proszku dla bydła poniżój stojący 
pod is jest w czerwonym kolorze i poczuwam się do obowiazku uwiadomić, że są fałszowane 
wyroby składające się z części całkiem bezskutecznych, a nawet szkodliwych i przestrzegam 
bardzo, żeby ich nie kupować. 
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Od 20 lat istniejąca i najsłynniejsza 


FABRYKA POZŁOTNICZA 
Jana Hoppego w Wiedniu 


kości, w ramach lakierowanych, po- 
ém proste i rzeźbione w ro- 


zmaitych stylach konsole, pozłacane i lakierowane drążki z karnissami wszelkich rozmiarów 


poleca swój bogaty skład zwierciadeł najrozmaitszćj wiel 
złacanych, z prostemi i ozdobnemi rzeźbami, i medalionowych; pot 


pozłacanerei, białemi i hrunatnemi. — Pajaki z pozawieszanemi. szkiełkami, podług naj- 
nowszych wzorów na 4—6—8—24 świec. Wykonuje także jak najspiesznićj po najniższych 
cenach fabrycznych wszelkie złocenia i przyozdobienia kościołów, mieszkań i t.d. Podejmuje 
sie naprawy wszelkich przedmiotów i uskntecznia je natychmiast, opakowanie przyjmuje na 
własna odpowiedzialność po cenach rzeczywistych wydatków. Fabryka i składy, Wieden, Heu- 
miihigasse Nr. 16, Ecke der Wienstrasse. 1738(7-12) 


me m maz p A M aa 


Egzaminowany Leśniczy 


kawaler, z najlepsza konduita, poszukuje od śgo 
Jana odpowiednićj posady. — Adres: "WW. JEJ. 
w Warzycach, poczta Jasło. 1906(2-2) 


Nie do uwierzenia a przecież 
prawdziwe. 


P aaa 
/£ vi 


Ine, wyborne a bezcenne. 


orygina 


Tylko 4© złr. prawdziwy srebrny zegarek cylin- 
drowy z kryształowemi szkłami, minutnikiem, 
wraz pieknym łańcuszkiem do zegarka ze 
złota talmi, z medalionem i karta zareczenia. 

Tylko 19 złr. 50 ct. prawdziwy zegarek chro- 
nometrowy srebrny w ogniu złocony. z po- 
dwójna kopertą, pięknie emaliowany, wraz z 
pieknym łańcuszkiem do zegarka ze złota 
talmi, medalionem i karta zareczenia. 

Tylko 44 złr. zegarek ze złota talmi z podwójna 
koperta (savonette), z koperta odskakujaca, 
szklem kryształowóm, z wnętrzem niklowóm 
wraz z łańcuszkiem z prawdziwego złota tal- 
mi, medalionem i karta zareczenia. 

Tylko 47 zrł. prawdziwy angielski srebrny zega- 
rek ankfowy, ze szkłem kryształowem, z gra- 
wirowaniem, z łańcuszkiem, medalionem i 
karta zareczenią. 

Tylko 45, lub £8 złr. angielski zegarek remon- 
toir, Prinee of Wales, najsilniejszego kalibru, 
ze szkłami krzysztaąłowemi, wnętrzem niklowóm 
z prawdziwego złota talmi, Zegary te o tyle 
sa lepsze od innych, że nakręcają sie bez 
kluczyka. Do każdego zegarka dodaje się 
bezpłatnie łańcnszek ze złota talmi, medaljon 
i karte poreczenia, 

Tylko 45 luh 48 złr. malutki zegarek damski 
srebrny, pozłacany wraz z łańcuszkiem na 
szyje ze złota talmi i z kartą „areczenia. 

Tylko 48 złr. srabrny zegarek cylindrowy z od- 
skakująca koperta, Z grubem szkłem krysz- 
e r z łańcuszkiem i medalionem ze złota 
talmi. 

Tylko 82 złr. najlepszy srebrny zegarek ankro- 
wy z 15 rubinami, z pieknóm łańcuszkiem ze 
złota talmi i medalionem:* 

Tylko 2%, 24, 30, 36, zir. najlepszy zegarek 
remontoir, ze szkłami krzyształowemi i łań- 
cuszkiem ze złota talmi. 

Tylko 24, 26, 28, złr złoty zegarek damski, 
z łańcuszkiem, medalionem i karta poreczenia. 

Zir. 40. 48, złr. złoty zegarek damski z dya- 
mentami i długim łańcuszkiem na szyje: 

Zi. 60, 70, 80, 100, złote zegarki Remon- 
toiry ze szkłem kryształowóm. 

Zir. 200 i 300 złote chronometry z podwójna 
koperta. 4 

Złote łańcuszki długie i krótkie, złr. 20, 25, 40 
60, 100. 

Srebrne łańcuszki złr. 3, 4, 5, 6—12. 

Łańcuszki ze złota talmi krótkie złr. 1.50, 1.60, 
2, 3, 4, 5, 6,— długie złr. 1.60, 2.50, 3, 4, 5, 


6, 7. 5 
Każdy zegarek złoty i srebrny opatrzony jest stę- 
plem urzedu próbierczego. 
me_Za nadeslaniem gotówki lub pobraniem tejże 
każde zamówienie wypełnia sie w przeciągu 24 
godzin, a przedmioty nieodpowiednie chetnie za- 
mienionemi beda. — Niezregulowane zegarki o 2 
1579(10-12) złr. taniej. 
Cenniki bezpłatnie. 

Zegarmistrze, handlujący zegarkami znajdą wielki 
zbiór wszelkiego gatunku zegarków w zapasie, 
a tylko sprowadzenie ich z pierwsze) reki i wielki 
odbyt umożebnia taka tami% sprzedąż zegarków. 


Filip Fromm 
Fabrykant zegarków, 


thenthurmstrasse N, 
Wien, Ro Wollzejle. 9. gegeniiber der 


Wszystkie moje zegarki sa pierwszćj jakości, u- 
praszam przeto odróżniać od sódkndahi pośle- 
dniejszych. 

„zza rpg cy: Szanowna Publiczność, która 
inent fit lis 1pić lub obstalować zegarki, o zgło- 
p= = r pok lub osobiste do mnie, zanim 
takowe gdzieindzićj zakupi. 


paryskie, wiedeńskie, Prasskie i Berlińskie 
zwój l4-łokciowy, od A% centów począwszy — sprzedaje PO cenach fabrycznych handel pod firmą: 


ga A GUMPLOWICZ e 


w Erakowie, przy Ul. Grodzkiej, Nr. 63. 
— Próbki obie posyła na żądanie franco. 


1595(23-80) 


W drukarni „Kraju” 


pod zarzadem St. Gralichowskiego. 


